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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Czytelników na­

szych prosimy o wczesne 
odnowienie przedpłaty, która na 
wszystkich pocztach wynosi 
kwartalnie

marek pięć, 
w Poznaniu w Ekspedycyi „Ku- 
ryera“

marek 4 fen. 50.
Zwracamy uwagę, że Abo­

nenci nasi otrzymać mogą dzieło 
Adama Mickiewicza „O litera­
turze słowiańskiej,“ wydane na­
kładem księgarni J. K. Żupań- 
skiego po zniżonej cenie 10 
marek.
Administracya „Kur. Pozn.“

ślał podstawę, na którój Austrya mogłaby 
się porozumieć z Rosyą w sprawie buł- 
garskiój. I w tym artykule była mowa 
o traktacie berlińskim i możliwości ure­
gulowania kwestyi bulgarskiój w jego 
ramach. Hr. Kalnoky poczyna, jak 
wszystko pokazuje, z pomroku swój do- 
tychczasowój polityki występować po raz 
pierwszy ua światlejszą scenę. Czy to 
jego wystąpienie przyniesie Austro-Wę­
grom korzyści i wyjdzie ua zbawienie 
Bulgaryi, o tóm pouczą nas przyszłe 
wypadki.

Przy tój sposobności zapisujemy kilka 
wiadomości, które, jakkolwiek nie mają 
donioślejszego znaczenia, wyjaśniają je­
dnakowoż obecne położenie w Bulgaryi.
Z Petersburga telegrafują do „Koelniscbe 
Ztg.:“ „Prasa rosyjska nie szczędzi wy­
cieczek przeciw konsulowi niemieckiemu 
w Zofii, Thielmauowi, a to głównie z tego 
powodu, iż tenże nie przedsięwziął ener­
gicznych kroków celem uwolnienia dzie­
więciu straconych pod Ruszczukiem ofi­
cerów bułgarskich, których ajent dyplo­
matyczny Chilrowo w Bukareszcie rekla­
mował jako poddanych rosyjskich. W obec 
tego należy sprostować, iż oficerowie ci 
nie byli bynajmniój poddanymi rosyjski­
mi —■ jak to zresztą sami oświadczyli — 
i że ostatni rosyjski minister wojny w 
Bulgaryi, jenerał Kantakuzeu, przed 
swym wyjazdem z księstwa zostawił do­
kładną listę zarówno bułgarskich, jak ro­
syjskich oficerów. Otóż nazwiska owych 
dziewięciu straconych oficerów figurują wy­
raźnie na liście poddanych bułgarskich, 
chociaż nie da się zaprzeczyć, iż oficero­
wie ci otrzymali wykształcenie w Rosyi, 
a nawet niektórzy z nich służyli w woj­
sku rosyjskióm.“

Berlińska „Post“, która bywa uży­
waną niekiedy do oficyalnych enuncyacyi, 
pisze w ostatnim numerze: „Bezustanne 
ze strony Rosyi utyskiwania, jakoby kil­
ku zuchwalców i awanturników tyranizo­
wało całą Bułgaryą i nie dozwalało jój 
wystąpić z właściwemi swemi przekona­
niami, staje się z czasem śmiesznością i 
uwłacza godności Rosyi. Właściwszóm 
daleko byłoby, aby Rosya zamiast wyta­
czać swe skargi przed Europą, przy­
stąpiła do szczerych rokowań z Bułgaryą, 
któreby niezawodnie do pomyślnego dopro­
wadziły rezultatu.“

Rozporządzenia rządu rumuńskiego, 
wydalające wychodźców bułgarskich z po- 
łudniowój i środkowój Rumunii, sprawiły 
pożądany skutek. Benderew, Grujew, 
Iwanow i inni udali się do Kiszenie- 
wa, zkąd niebawem wyjechać mają do 
Odesy.

W Zofii nie ustają groźby tajne 
go komitetu, który — jak już dono­
siliśmy — przesłał rejentom wyrok śmier­
ci. Groźby te mają zapewne skłonić ich 
do większój uległości w układach z Riza 
bejem. Dla zapobieżenia jednak możli­
wym zamachom nie tylko wszelkie środki 
ostrożności zaprowadzonemi zostały, ale 
odbył się nadto w Zofii meeting, na któ­
rym postanowiono założyć ligę patryoty- 
czną z rozległą organizacyą, mającą na 
celu nie tylko strzeżenie zachowania ła­
du, porządku i stłumiauie wszelkich prze­
ciwnych dążności w samym zarodku, ale

utrzymanie wolności i niezawisłości

Poznań, 1S marca.
(Udział cara Aleksandra w raucie u w. księcia 
Włodzimierza i dłuższa jego rozmowa z ambasa­
dorem niemieckim. — Zaprzeczenie „Fremdem- 
blattu“ pogłosce o rozmowie hr. Kalnokiego z buł­
garskim ajentem dyplomatycznym ; kilka charakte­
rystycznych wiadomości o Bulgaryi. — Kłopoty 
gabinetu Depretisa. — Sprawa egipska. — Uro­
czystość dziewięćdziesiątej rocznicy urodzin cesarza 

niemieckiego.)

Bliższe szczegóły, dotyczące zamachu 
ua cara rosyjskiego, podajemy pod rubry­
ką „Rosya;“ tutaj zapisujemy nadeszłą 
dzisiaj z Petersburga telegraficzną wia­
domość urzędową, wedle którój car Ale­
ksander przybył po raz wtóry z Gatczy- 
Dy do stolicy i wziął udział w raucie da­
nym przez w. księcia Włodzimirza. Te­
legram opowiada, że na tój zabawie było 
około tysiąca osób i wszystkim podpadło 
wesołe usposobienie cara, który dłuższy 
czas rozmawiał z ambasadorem niemie­
ckim. Samodzierca rosyjski pokazuje 
więc ponownie, że, jakeśmy to już wczo­
raj zaznaczyli, lekceważy sobie wszelkie 
spiski i nie lęka się ludzi krwawego rze­
miosła. Jakie ma znaczenie owa dłuższa 
rozmowa z przedstawicielem cesarstwa 
niemieckiego, to pozostawiamy kombiua- 
cyom naszych czytelników.

Ważną i zastanowienia godną podał 
wczoraj telegram biura Wolffa wiado­
mość, osnutą na komunikacie „Fremden- 
blattu“, że fałszywemi są wszelkie po­
głoski, obiegające w prasie zagranicznój, 
jakoby hr. Kalnoky miał kiedykolwiek 
rozmawiać z ajentem dyplomatycznym 
Bulgaryi, rezydującym w Białogrodzie. 
Obowiązki tego ajenta w stolicy serb- 
skiój pełni p. Strański, który bawił, czy 
bawi dotąd w Wiedniu. Ale nie o to tu 
chodzi, tylko o owo zaprzeczenie organu 
inspirowanego. Rzecz rzeczywiście cie­
kawa, zkąd organ hr. Kalnokiego z taką 
pochopnością dementuje owę pogłoskę ? 
Czyzby to było rzeczą zdrożną, niedozwo­
loną i politycznie błędną, gdyby ajent 
bułgarski rozmawia! z austryackim mini­
strem spraw zagranicznych? Z jakich 
więc powodów hr. Kalnoky w swym or­
ganie przybocznym oburza się i wypiera 
wszelkich stósunków z przedstawicielem 
bułgarskim? Hr. Kalnoky nie chce wi­
docznie pozwolić na to, aby choć cień 
podejrzenia pada! na niego, iż wdaje się, 
że się tak trywialnie wyrazimy, z ludźmi, 
potępionymi przez Rosyą. Toć przecież 
deputacyą bułgarską, reprezentującą także 
dzisiejszy rząd bułgarski, przyjmowali także 
inni stojący na tóm samóm stanowisku, co 
hr. Kalnoky; przyjmowali ją hr. Herbert 
Bismarck w imieniu kanclerza niemie­
ckiego, przyjmował lord Salisbury, mini­
ster Flourens i hr. Robilant. Hr. Kal­
noky chce wiec być lojaluiejszym wobec 
Rosyi od reszty ministrów; hr. Kalnoky 
unika nawet pozoru, ażeby się nie zda­
wało, że solidaryzuje się z ludźmi, zosta­
jącymi pod klątwą gniewu rosyjskiego.

Nie mniój ważną jest i druga wiado­
mość, że przedstawiciel austryacki, bar. 
Biegeleben przepędził świeżo kilka dui 
w Zofii. Dzienniki wiedeńskie tłómaczą 
teh pobyt p. Biegeleben w stolicy buł­
garskiej tak, że rząd austryacki uważa 
za konieczne, ażeby rejeucya bułgarska 
poczyuiła jakieś ustępstwa, któreby stó- 
sunkom bułgarskim nadały barwę ściśle 
do postanowień traktatu berlińskiego za­
stosowaną. Czytelnicy przypominają so­
bie powtórzony przez nas artykuł „Sonn- 
und Montags-Ztg.“, którego autor okre­

zawsze, do Was przedewszystkiém, czci­
godni Bracia, zwracamy się z ufnością i 
powód do uiemałój pociechy znajdujemy 
w życzliwości i mądrości Waszéj, kióra 
jaką Nam zawsze była pomocą, i jak Nam 
na przyszłość będzie pożyteczną, od da- 

już a&éwiftdczyliíHoy i "‘•'“G-, 
stłfńwwffiśtny atóN powagą Naszą doda 
do Waszego grona nowych członków, 
którzy by Wam byli i w pożytecznych 
pracach współuczestnikami i w godności 
towarzyszami, tém bardziéj, że wśród ró­
żnorodnych obecnych czasów trudności 
potrzeba wspólnój rady i zgodnego dzia­
łania wielu, aby zwycięsko usunąć prze­
szkody. Godnymi zaszczytu zaliczenia się 
do Waszego grona i Naszego zaufania 
uznaliśmy Nuncyuszów apostolskich, któ­
rzy w Austro-Węgrzech, Francyi, Hiszpa­
nii i Portugalii na stanowiskach swych 
złożyli Nam liczne dowody nieposzlako­
wanego charakteru, wierności i roztropno­
ści nawet w sprawach trudniejszych, — 
nadto męża dzielnego, który z pierwotne­
go swego stanowiska w Rzymie powoła­
ny ua stolicę biskupią, przez lat wiele 
znakomicie się zasłużył około swojój dye- 
cezyi. Nazwiska ich brzmią :

Serafin Vannutelli, Arcybiskup tyt. 
nicejski, Nuncyusz apostolski w Wiedniu;

Kajetan Aloisi - Masella,_ Arcybiskup 
tyt. nowo-cezarejski, obecnie Nuncyusz 
apostolski w Lizbonie;

Alojzy Giordani, Arcybiskup ferra- 
ryjski;

Kamil Siciliano di Rende, Arcybiskup 
benewentyński, Nuncyusz apostolski w 
Paryżu:

Maryan Rampollo del Tindaro, Arcy­
biskup tyt. heraklejski, Nuncyusz apostol­
ski w Madrycie.

Jakież jest Wasze zdanie?
A więc imieniem wszechmogącego Boga, 

Świętych Apostołów Piotra i Pawła i Na- 
szém'obíeramy i mianujemy Sw. Rzym 
Kość. Kardynałami-presbyterami:

Serafina Vannutellego,
Kajetana Aloisi-Masellę,
Alojzego Giordaniego,
Kamila Siciliano di Rende,
Maryana Rampollę del Tindaro. 

z potrzebuemi i koniecznemi zastrzeże­
niami. W Imię Ojca f i Syna f i Du­
cha f Świętego. Amen.

włoskiego, a ztamtąd do kasyna włoskie­
go, aby wyrazić dyplomatycznemu ajen­
towi włoskiemu życzenia z okazyi roczni­
cy urodziu króla włoskiego, tudzież ży­
czenia pomyślności dla narodu włoskiego, 
który szczerze z Bułg^mi sympatyzuje 
Sekretarz ajencyi włoj
te owacye. .

Utrzymanie się gabinetu włoskiego u
steru rządu nie jest taktem tak wielkiój 
doniosłości, iżby prasa berlińska, tak przyja­
zna pp. Depretisowi i hr. Robilaidowi, 
miała powód do radości i tryumfu. Świat 
wie, że gabinet ten zyskał tylko 20 gło­
sów większości, pochwalających jego po­
litykę zagraniczną, świat wie i to, że 
król Humbert odroczył parlament, gdyż me 
wjdzi w nim dostateczny podpory dla swych 
doradzców a potóm lękać się musi, iżby 
i ta drobna większość? nie przeszła w sze­
regi opozycyi. Przypomnieć i to uależy, 
że parlament został odroczony do czasu 
nieokreślonego. Bezpodstawnemi są za 
tern wszelkie pogłoski o bliskim terminie 
podjęcia na nowo prac parlamentarnych. 
Gabinet sam nie wie w tej w chwili, 
kiedy będzie najodpowiedniejsza pora a 
nie wyraził życzenia rozwiązania Izby, 
ponieważ wybory w chwili rozjątrzenia, 
mogłoby jeszcze wypaść na niekorzyść 
dla zagranicznej polityki gabinetu p. De­
pretisa.

Nie małe tóż kłopoty ma gabinet De­
pretisa z ową kolonią w Masowie i jene­
rałem Gene. Już wczoraj doniósł tele- 
giam, że niefortunny ten komendant wło­
ski, cierpiący za kolonialną politykę mi­
nistra Manciniego, został odwołany. We­
dle dzisiejszego telegramu zamianowano 
jego następcą brygadyera Salettę i dano 
mu stopień jenerał majora. Włochy wy­
syłają do Masowy nowe posiłki wojskowe, 
które w przyszły poniedziałek wsiądą na 
okręt w porcie nea»fc,.Hańskim.

Rząd turecki, w odpowiedzi na me 
moryał Drummonda Wolffa podnosi prze- 
dewszystkióm, że neutralizacya Egiptu, 
pomimo której Anglia miałaby prawo 
interweniować w Egipcie w każdej chwili, 
gdyby tego wymagały wypadki, nie by 
łaby właściwie żądną neutralizacyą. - 
W dalszym ciągu proponuje W. Porta, 
ażeby bezpieczeństwo krajów nad Nilem, 
poruczone było armii krajowej z oficerami 
tureckimi, jak to przedstawiał w swoim 
planie Muktar pasza. Nakouiec kładzie 
Porta nacisk na to, ażeby ewakuacya 
Egiptu nie była czyniona zależną od re­
formy administracyjuój, która ma być do­
konaną, lecz, aby odwołanie wojsk angiel­
skich orzeczono z góry i bezwarunkowo.

Telegramy z różnych stolic europej­
skich donoszą nam o wyjeżdzie osób .cy­
wilnych i wojskowych z polecenia swych 
rządów do Berlina na obchód dziewięć­
dziesiątej rocznicy urodziu monarchy nie­
mieckiego. W tym licznym poczcie do­
stojników znajdować, się będzie i wysłan­
nik Papieża, sekretarz kongregacyi św. 
dla nadzwyczajnych spraw duchownych, 
monsignor Galimberti, który cesarzowi 
Wilhelmowi wręczy własnoręczne pismo 
Ojca św.

kraju. Przywództwo ligi złożono w rę­
ce siedmiu wypróbowanych patryotów.

Do dziennika „Times“ telegrafują z 
Zofii: ,.W chwili, kiedy się przygotowy­
wały ruchy powstańcze, przygotował tak­
że niejaki Below zamach na rejencyą. 
Objawem, dobrze świadczącym o poczci- 
wem usposobieniu ludności miejscowej 
jest, że do spełnienia tego zamachu udać 
się musiał Below aż do Czarnogóry i 
ztamtąd ludzi wałęsających się, w wię­
kszój części opryszków, w liczbie 50 
sprowadzić. Po nieudaniu się powsta­
nia, kiedy rejencyą zaczęła wpadać 
na ślad knującego się spisku, Below znikł 
z Zofii. W mieszkaniu jego znaleziono 
dowody przygotowanej zbrodui. Czaruo- 
górców, którzy zbiedz nie zdołali, pochwy­
cono i uwięziono.“

„Times“ zwraca uwagę na wzmian­
kę, jaką niegdyś uczynił Cankow w Ca- 
rogrodzie, że dalsze istnienie rejeucyi mo­
głoby w skrajnych żywiołach opozycyi 
wywołać myśl zamordowania jój człon­
ków i wnosi ztąd, że Cankow, jak 
wiedział o przygotowującóm się powsta­
niu, tak też wiedzieć musiał o spisku 
Belowa.

Jak telegrafują do biura Reutera z 
Zofii, udało się w dniu 14 b. m. około 
500 osób, a w liczbie tej major Panica, 
kilku oficerów i urzędników cywilnych z 
muzyką na czele przed gmach konsulatu

W sprawi© wydalania.

Do „Politisehe Corr.“ donoszą ze Lwo 
wo, że wydalanie rosyjskich poddanych 
polskiśj narodowości z Prus trwa dalój. 
W ciągu miesiąca lutego, przybyły do Ga- 
licyi dalsze trzy rodziny, lieząee 12 osób 
i zostały wzięte w opiekę przez krako­
wski Komitet pomocy. Z poddanych 
austryackich narodowości polskiój od dwóch 
miesięcy nikt wydalonym nie został. 
Z przybyłych pod koniec lutego r. b. do 
Galicyi osób pierwszej kategoryi (629 ro­
dzin o 1868 osobach), nie mogło byc dotąd 
umieszczonych 116 osób.

Allokucya papieska,
wygłoszona na Konsystorzu z dnia 14 

marca 1887 r.

(Z łacińskiego oryginału.)

Czcigodni Bracia!
Miła, jak zwykle, i pożądana przez 

Nas obecność Wasza połączona jest w dniu 
dzisiejszym z pewnym odcieniem smutku. 
Gdy bowiem na Was spoglądamy, szu­
kają oczy Nasze napróżno w tóm licznem 
gronie Waszóm wielu, którzy w ostatnim 
czasie, w krótkich po sobie przestankach 
pomarłszy, cnoty i roztropności swojej 
smutne Nam zostawili pragnienie. Ich 
tedy pamięć wdzięczną zachowując na

Rocznik XVI.
Pr*edpf«ta kwartalna 

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

tu omawiauych chodzi, są więcój i mniój 
uzdolnione. To tóż i prace ich różnie 
wypadły. Wszystkie jednakże nie są ua 
tym stopniu, na jakim stósownie do wieku 
i ilości lat, spędzonych w szkole, stać 
powinny. Niektóre zaskoczył już rok 14, 

są dopiero, dla tego, że im nauka po- 
w niemieckim języku trudności 

sprawia, w średnich oddziałach.
Jeżeli już na tak słabych „dowodach“ 

ma być oparty sąd o narodowości owych 
uczniów, to członkowie komisyi powinni 
się także zapytać o w i e k tych dzieci, 
których prace im przedłożone będą. W ta­
kim razie przyjdzie komisya z pewnością 
do innych, niż komisarz rządowy, wniosków.

„Wielka laska rosyjska.“

Nie zwykliśmy nigdy polemizować z 
prasą rosyjską i wpajać w nią lepszych 
przekonań o tóm, co jest niesprawiedli- 
wóm i potępienia godnóm w jój poglądach 
na stósunki polskie, ho uważamy takie 
utarczki za szkodę czasu i atłasu, za na­
daremne rzucanie grochu o ścianę. Ludzi, 
nie mających lub nie chcących mieć po­
czucia uczciwości politycznój, ludzi obala- 
muconych nienawiścią szczepową, ludzi, 
którym z góry nakazuje się ignorować 
lub szydzić z wszelkich, choćby z naj­
skromniejszych żądań, nie warto napra­
wiać a już najmniój wdawać się z nimi 
w jakiehądź rozprawy dziennikarskie. Je­
żeli dzisiaj robimy wyjątek i wspominamy 
o wystąpieniu „Nowego Wremienia,“ nie 
czynimy tego, aby rozpoczynać z dzienni­
kiem rosyjskim harców polemicznych, 
jeno z tego powodu, ażeby czytelnicy nasi 
wiedzieli, jakie to Rosya rości pretensye 
do wdzięczności Polaków i to za rzekome 
lepsze traktowanie ich w Królestwie Pol- 
skióm, i tę również rzekomą łaskę, jakiój 
ci Polacy mają zażywać w obfitszój mie­
rze od ludności polskiój pod panowaniem 
pruskióm.

Pomijając inne ekspektoracye rosyj- 
skiój gazety, którój artykuł mamy przed 
sobą w tlomaczeniu „Wieku“ warsza­
wskiego, wyjmujemy z niego jeden tylko 
ustęp, który ma właśnie usprawiedliwić 
powyższy tytuł „Wielka łaska rosyjska,“ 
tytuł w negatywnóm przez uas położony 
rozumieniu.

„Rosya — pisze tedy autor artykułu 
„Nowego Wremienia“ — kieruje się wy­
łącznie swójemi interesami a obok tego 
interesami swojój ludności polskiój. W 
Prusach wypierają z kraju nie tylko wła­
ścicieli większych posiadłości, ale i lud 
polski, tutaj temu ludowi nadano prawa 
szerokiego samorządu we wszechstanowój 
jednostce ziemskiój (?), gminie — i brak 
tylko faktów na to, że więksi właściciele 
ziemscy nie odwrócą się w stanowczój 
chwili od Rosyi, ażeby wprowadzony zo­
stał ogólno-ziemski samorząd na tychże 
samych, co w cesarstwie, podstawach. 
Pod panowaniem pruskióm przy pewnym 
rodzaju swobody politycznój młode poko­
lenie polskie jest wynarodowione i to 
obok zupełnego wyparcia żywiołu pol­
skiego z Prus. Prusy zacierają narodo­
wość polską, Rosyanie zaś udoskonalając 
stopniowo życie obywatelskie w Króle­
stwie Polskióm, zmuszeni bywają przypo­
minać tylko kiedy niekiedy, że oni są go­
spodarzami w granicach Rosyi.“

Tak brzmi ów ustęp „Nowego Wre­
mienia“, w pierwszój swój części nie zu­
pełnie dobrze oddauój w tłumaczeniu pol­
skióm, w drugiój części zrozumiały i jasny. 
My _ powtarzamy — nie chcemy toczyć 
walki polemicznój z dziennikami rosyj- 
skiemi, ani tóż pociągać paraleli pomiędzy 
traktowaniem rosyjskióm a pruskióm lu­
dności polskiój, chcielibyśmy tylko zwró­
cić uwagę na tę czelność, z jaką organ 
panslawistyczny mówi o nadanym przez 
Rosyą gminom samorządzie administra­
cyjnym. Toć gazeta rosyjska wiedzieć 
powinna i wie tóż bardzo dobrze o tóm, 
że ów samorząd gmin w Królestwie za­
prowadził rząd rosyjski w tym celu, aże­
by siać ustawiczną nienawiść pomiędzy 
większymi właścicielami szlachty a ludem 
wiejskim. Że Rosya zawiodła się w 
znacznej mierze w swych spekulacyach, że 
cele polityki rosyjskiój neutralizuje uczci­
wość charakteru polskiego, to nie zmienia 
wcale rzeczy.

Niedorzeczną zaś zupełnie jest obser­
wacja „Nowego Wremienia“, jakoby mło­
de pokolenie polskie pod panowaniem pru­
skióm zostało wynarodowione. Przyzna- 
jemy wprawdzie, że dzisiejszy system 
szkólny u nas nie budzi ani utrzymuje w 
uczącój się młodzieży ducha narodowego,

Jeszcze»sprawie petycji ojców rodzin.
Pisaliśmy już, iż kiedy w komisyi 

sejmu pruskiego dyskutowano nad pety 
cyami 14 poznańskich ojców rodzin, do 
magających się, aby dzieci ich, niesłu­
sznie w szkole za Niemców uwa­
żane, zostały w nauce religii napowrót 
oddziałom polskim przekazane i uzyskały 
prawo uczestniczenia w nauce polskiego 
języka, — większość członków komisyi 
oświadczyła się za tóm, by rząd w spra­
wie tej od rejeucyi poznańskiój zażądał 
dokładniejszych iuformacyi i d o w od ó w, 
że dzieci owe są istotnie niemieckiój naro 
dowości.

Wobec żądauia tego znalazła się re- 
jeneya poznańska w kłopocie, gdyż dzieci 
owe są rzeczywiście polskiój narodo­
wości. Trzeba było jednakże bronić de- 
cyzyi niższych organów szkólnych.

Otóż szukając nowych „dowodów, 
nakazała rejencyą szkołom, do których 
owe dzieci uczęszczają, dostarczyć zeszy­
tów. zawierających niemieckie 
prace piśmienne odnośnych dzieci.

Kajety te są dziś w ministerstwie 
oświecenia, a prace w nich zawarte mają 
świadczyć, że owe dzieci nie są Polaka­
mi, lecz Niemcami.

My nie przestaniemy twierdzić, że 
najklasyczuiejszym dowodem o narodowo­
ści niepełnoletnich dzieci było i zostanie 
oświadczenie rodziców. Żadną 
zaś miarą nie może praca piśmienna i to 
jeszcze nie samodzielna, lecz albo podykto­
wana przez nauczyciela, albo tóż dokładnie 
przez niego tak co do treści, jak i co do 
formy wćwiczona, służyć za pretekst do 
odsądzenia dziecka od prawa przyznawa­
nia się do narodowości, przyslugującój mu 
na mocy wychowania domowego i woli 
rodziców.

Zuane przecież jest władzy szkólnój. 
iż wielokrotnie należą te prace n i e m i e- 
ckie abituryentów do najlepszych, których 
autorami są Polacy.

Czyż dla tego mają być owi uczniowie 
Niemcami ? Za kogożby zaś miano tego, 
któryby uczniów Niemców dla tego uwa­
żał za Polaków, że słabe wypracowania 
niemieckie wygotowali ?

Między dziećmi, o które w petycjach



ale przeczymy stanowczo, ażeby ta mło­
dzież zatraciła w sobie wszelkie poczucie 
narodowości, rozpłynęła się w kosmoj.Ji- 
tyżmie, albo tćż przeszła w szeregi prze­
ciwników.

Niechaj więc „Nowoje Wremia“ po­
zostawi w spokoju nas Polaków z pod 
zaboru pruskiego, niech nam nie przypo­
mina owój „wielkiej łaski rosyjskiej“, bo 
uas nie zwabi ua lep panslawizmu, a już 
najmnićj na to. iżbyśmy gloryfikowali 
kuut rosyjski. Polacy tak pod zaborem 
pruskim jak rosyjskim przeszli zbyt bo­
lesną szkołę doświadczenia, ażeby się 
mieli bawić w mrzonki polityczne. Zuają 
oni bardzo dobrze swe położenie i w Pru­
sach i w Rosyi, ale nie pozwolą się ze­
pchnąć z raz obranój drogi i nie licząc 
na żadne „łaski“, lub uniizgi, czekać będą 
cierpliwie dopóty, dopóki i dla nich nie 
wybije godzina sprawiedliwości dziejowćj.

Ddjmeiz dana Katkowowi
przez „Journal de Bruselles “

Z powodu znanego artykułu K a t k o- 
w a o rozstrzelaniu oficerów bułgarskich, 
którzy podnieśli rokosz przeciwko rejen- 
cyi, „Journal de Bruxelles“, główny or­
gan katolickiej większości parlamentu bel­
gijskiego, tak pisze:

„Kątków ogłosił manifest przeciwko 
rejencyi bułgarskiej a nawet przeciwko 
wszystkim mocarstwom Europy, ponieważ 
nie przeszkodziły egzekucyi rokoszan w 
Ruszczuku. Rokoszanie ci, kupieni ru­
blami, według p. Katkowa, są ludźmi, 
którzy w imię „prawdy i obowiązku“ 
protestowali przeciwko „ciemięż,ycielom i 
zdrajcom.“ Następnie Kątków się zdra­
dza, (lodawając naiwnie, że ci oficerowie 
zginęli „jako ofiary poświęcenia dla Ro­
syi.“ Tak jest. Ale logika p. Katkowa 
jest zdumiewająca. Patryoci bułgarscy, 
którzy bronią niepodległości kraju swego, 
to zdrajcy; oficerowie, którzy byli go­
towi sprzedać swą ojczyznę Rosyi, to pa­
tryoci. Innemi słowy, uczciwymi ludźmi 
są ci tylko, co pracują dla Rosyi. Ci, 
którzy tego nie czynią, to łotry. Dokądżeż 
zajdziemy z Lakierni teoryami ? To pe­
wna, że rejeneya bułgarska przez wszyst­
kie mocarstwa, wyjąwszy Rosyą, uznana 
jest jako władza legalna. A każda wła­
dza ma prawo i obowiązek, ukarać śmier­
cią oficerów zbuntowanych a schwyta­
nych z bronią w ręku. Czyż w Rosyi 
kiedykolwiek istniała w tej mierze naj­
mniejsza wątpliwość? Czyż w r. 1825 
wahano się choćby chwilę powiesić d e- 
kabrystów: Pestla, Rylejewa i in­
nych ? Nie na setki, lecz na tysiące li­
czyć trzeba oficerów rosyjskich, którzy 
od owego czasu aż do dnia dzisiejszego 
powieszonymi zostali nie z powodu roko­
szu, lecz tylko za to, że spiskowali ce­
lem zmiany formy rządu. W czasie osta­
tniego powstania w Polsce blisko 2000 
ludzi zginęło na szubienicy, zwłaszcza na 
Litwie, gdzie rządził przyjaciel Katkowa 
Mura wiew; blisko 100,000 wywieziono 
na Sybir w skutek podżegań Katkowa. 
•Także ten sam człowiek może się gor­
szyć, że rejeneya bułgarska wreszcie za­
brała się do ukarania buntowników?“

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 17 marca,
Przy stole związkowym: minister Böt­

ticher.
Parlament upoważnia prezydyum, aby zło­

żyło cesarzowi życzenia izby w dzień urodzin. 
poczćm bez dysknsyi przyjęto w trzeciem

Poezye Leona XIII.
(1822—1885.)

- ----

Nie w słowach, a tćm mniej w ry­
mach wielkość i sława Leona XIII po­
legać będzie — ale w wiekopomnych czy­
nach, w pracach i trudach, któremi cały 
jego, da Bóg najdłuższy, żywot jaśnieje. 
Kto był namiestnikiem dwóch prowincyi, 
nuneyuszem Stolicy Apostolskićj, 31 lat 
Biskupem wielkićj dyecezyi, Kardynałem 
św. rzymskiego Kościoła, i komu po chwa­
lebnym pontyfikacie Wielkiego Piusa po­
zwolił Bóg z niemałym wiernych pożytkiem 
i Kościoła chlubą dzierżyć ster Piotrowćj 
łodzi — ten zaiste nie z kilku set ulo­
tnych, lub okolicznościowych wierszy są­
dzony będzie, ale z takich dzieł, jak 
przywrócenie hierarchii kościelnćj w wielu 
prowincyaci,, mianowicie słowiańskich, 
zwrócenie uwagi na Słowian katolickich 
i schizmatyckich, otwarcie dla uczonych 
skarbów watykańskich archiwów, podźwi- 
gnięcie nauk teologicznych i filozoficznych, 
przywrócenie znośniejszych stósunków re­
ligijnych w rozmaitych państwach i t. d.

Mimo to, jak listy pasterskie Biskupa 
peruzyańskiego (przełożone na język pol­
ski przez ś. p. ks. W. Kalinkę), jak en­
cykliki i różne dokumenta wielkiego Pa­
pieża stanowić będą niepożyte ślady jego 
duchowćj działalności, tak i jego poezye 
nie pozostaną bez znaczenia dla badacza 
jego żywota, i odsłonią mu cenne przy­
mioty tćj wzniosłej duszy, co po 70 la­
tach nadzwyczaj czynnego żywota wśród

czytaniu nowelę do ustawy o emerytowaniu
osób wojskowych.

Taryfę serwisową i projekt dotyczący po­
działu miejscowości na klasy, przesłano kowi- 
syi budżetowej.

Następnie przystępuje parlament do pier­
wszego czytania projektu, dotyczącego zabez­
pieczenia w razie okaleczenia marynarzy i 
robotników zatrudnianych na okrętach.

Poseł Schräder (wulmn.) zwraca uwagę 
na niedomagania, jakie w praktyce wykazała 
ustawa zabezpieczająca okaleczalych; osoby 
kompetentne twierdzą, że żegluga nie będzie 
mogła znieść ciężarów, które nowy projekt im 
nakłada. Trzebaby także pomyśleć o zabez­
pieczeniu dla rybaków. Ciężary, któreby przez 
zapowiedzianą ustawę ponosić ronsialy war­
sztaty okrętowe i żegluga, utrudniłyby mary­
narce nieinieckićj kouknrencyą z zagraniczną 
żeglugą.

Sekretarz stanu Bötticher dziękuje 
mówcy za objektywne zapatrywanie się na tę 
sprawę, zaznaczając, że rząd późniój pomyśli o 
nstawie dla rybaków, nstawa dla marynarzy jest 
nagląca, dla tego ją jnż teraz przedłożono. 
Ciężary, które zuoszą tę ustawę pocztową dla 
żeglngi, nie są tak wielkie, jak preopiuant 
twierdzi.

Poseł Gebhardt wnosi o przekazanie 
projektu komisyi złożonej z 28 członków, — 
Poseł Spahn (contr.) oświadcza, że projekt 
jest dla niego bardzo sympatyczny. — Po 
przemówieniu posła SI al t z a h u a, przemawia­
jącego w duchu preopinanta, przekazano pro­
jekt komisyi złożouśj z 28 członków.

Następnie przedłożono projekt dotyczący 
zabezpieczenia okaleczalych ro­
botników przy budowlach zatru­
dnionych.

Poseł dr. Barth (wolmn.) twierdzi, że 
przy wykonywaniu ustawy z 1884 r. po­
stępuje się nieraz zbyt szablonowo, a to utru­
dnia całą procedurę. W dalszym ciągu prze­
mawia poseł przeciw biurokratyzowaniu inst.y- 
tucyi zabezpieczających robotników; obawiać 
się należy, aby z czasem nie dostały się one 
całkiem pod opiekę rządową. Mówca oświad­
cza się za towarzystwami prywatnemi.

Sekretarz stanu Bötticher przemawia 
przeciw przekazaniu tych instytucyi towarzy­
stwom prywatnym, gdyż tego by w obecnćro 
stadyum wcale przeprowadzić nie można, W 
końcu jest p. Bötticher za przesłaniem pro­
jektu komisyi, na co się tćż Izba zgodziła, 
przekazując go komisyi dla projektu dotyczącego 
zabezpieczania robotników na okrętach.

Przyszłe posiedzenie w piątek o godzinie 
1, (Zmiana ustawy dotyczącćj urzędników 
cesarstwa. Ograniczenie publicznego postępo­
wania w sprawach sądowych.)

Koniec o godzinie 4.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 17 marca.

Przy stole ministeryalnym zasiedli: May- 
bach, dr. Priedberg.

Izba upoważnia prezydyum, aby w imieniu 
jćj złożyło cesarzowi życzenia w dzień urodzin, 
poczćm przystępuje do trzeciego czytania pro­
jektu kolei drugorzędnych.

Poseł Halberstadt (wolnom.) dopo­
mina się o kolej z Jeleniegóry do Petersdorfu.

Minister Mayb ach: Jeżelim na podobne 
wnioski nie zawsze odpowiadał, to dla tego, 
aby nie zachęcać do stawiania tego rodzajn 
wniosków, przez co by się dysknsyą przedłu­
żało. Dziś odpowiadam preopinantowi, ponie­
waż mam fakta przed sobą. Rząd już da- 
wnićj wygotował projekt dotyczący tćj kolei, 
ale do zrealizowania go nie przyszło, ponie­
waż administracya majętności lir. Schaffgorsclfa 
stawiała trudności. Obecnie pomyślnie się ta 
rzecz układa, przeto rząd do nowego zabrał 
się projektu. Ztąd widzicie Panowie, że. rząd 
sprawy z oka nie spuścił.

Poseł S an de r uprasza rząd, aby przy 
dalszych projektach więcćj uwzględniono pro- 
wincyą hanowerska, a poseł Franz (centrum)

prac i zajęć niezliczonych, na jakie urząd 
Najwyższego Pasterza jest skazany --- 
jeszcze znajduje wolne chwile, aby w sta­
rym Rzymian języku ’próbować giętkości 
młodego zawsze ducha i wierszem Vergi- 
lego, Katulla, Prudencyusza oddawać 
dank przyjaźni i cnocie, śpiewać cześć 
Świętych Pańskich, dawać rady i wska­
zówki, wynurzać swe uczucia, obawy i 
nadzieje.

Leon XIII, który w przeciągu lat 85 
(1822—1887) napisał około 400 wierszy, 
rzadko tylko poświęcał i poświęca się 
poetyckiój zabawie, zajęty ważniejszemi 
sprawy, ale i to, co napisał, świadczy 
najprzód o poetyckiem uzdolnieniu, o ser­
cu szlachetnóm, uczuciach wzniosłych, o 
wielkićj znajomości metryki starożytnój, 
o wielkiej łatwości, z jaką różne, przed­
mioty w poetyckiej przedstawia szacie, 
w różnych formach, jak w strofie sa- 
tickićj, dimetrach jambicznych, w strofie 
elegicznćj, czyli dystychagh, których naj- 
częścićj używa. Wiersze są pod wzglę­
dem metrycznym poprawne, nie zawierają 
prawie wcale, lub z bardzo małym wy­
jątkiem, usterek metrycznych (De invalet. 
sua misere, ad Rotellium atqug stnpet) 
— płyną) gładko i potoczyście, mianowi­
cie w dłuższych poematach, których j< st 
kilka.

Najwięcej posiadamy okolicznościo­
wych tetrastychów do przyjaciół, do zna­
komitych cnotą i zasługą kapłanów, do 
dwóch czcigodnych przełożonych klaszto­
rów żeńskich, Hermelindy Montesperelli, 
Rosalindy Bastiani. do Siostry Gertrudy 
Sterbini itd. Do rzędu tych należy pier­
wszy czterowiersz, jaki napisał mając lat 
12 (w r. 1822), złożony w hołdzie Jezui­
cie Pavanus’owi, który zapewne w kole-

popiera dalszą budowę kolei z Glfiwen do Ha- 
velberg.

Poseł Berger powtarza dawniejsze żą­
danie, dotyczące wybudowania pomieszkali dla 
robotników kolejowych.

Po zamknięciu dysknsyi jeneralnej przyjęto 
projekt bez zmiany, a następnie bez dysknsyi 
przeszło trzecie czytanie projektu e zakupieniu 
kilku kolei prywatnych na rachunek rządu. — 
Projekt dotyczący więzień kanton o- 
wy cli w prowincyi uadreńskićj przekazano 
komisyi. Po załatwieniu w drugiem czytaniu 
projektu dotyczącego zwrotu wynagrodzenia po­
datku gruntowego w Szlezwiku i po przeka­
zaniu komisyi sprawozdania najwyższćj Izby 
obrachunkowej za rok 1885/86 wyczerpano po­
rządek dzienny.

Przyszłe posiedzenie w sobotę. (Ordyuacya 
powiatowa i prowincyonalna dla prowincyi nad- 
reńskich. — Koniec o godzinie 2.

Korespondencje iuryera Fon.
Kraków. 15 marca.

(Z Rady iui«jskićj. — Nowe budowle. — Nowy 
most wojskowy. — Odczyty).

(□) Przedmiotem rozpraw Rady miej- 
skićj jest tćj chwili bezwzględność, z 
jaką sobie ua iuteresa miasta postąpiła 
kolej północna Ferdynanda w sporządze­
niu planu kolei, okrążającćj miasto a łą­
czącej dworzec kolei półuocnćj i Karóla 
Ludwika z dworcem kolei transwersalućj 
na Podgórzu. Staeye na tćj kolei mają 
być tak urządzone, że nie przypadają 
wcale na wypływy tych linii, któremi w 
mieście można prowadzić tory tramwajo­
we, a komunikacye niektórych ulic z bło­
niami zostały przecięte. Dotychczasowe 
zażalenia władz gminnych u wyższycli 
władz państwowych były o tyle bezsku­
teczne, że ostatnie oświadczyły, iż nie 
mają środka zmuszenia kolei do uwzglę­
dnienia życzeń miasta. W ostatecznym 
razie zmuszonćm będzie miasto wstąpić 
na drogę sądową i udać się do jedynie 
kompetentnego w podobnych sprawach 
trybunału państwowego. Na ostatnićm 
posiedzeniu Rady miejskiej postanowiono 
udać się jeszcze raz do ministerstwa o 
skuteczne pośrednictwo między koleją że­
lazną północną a gmiuą miasta, a gdyby 
się tą drogą niczego uzyskać nie dato, 
udać się ze skargą do trybunału państwa.

Z rozpoczynającą się wiosną zabie­
rają się tu chyżo do licznych budowli. 
Do ważniejszych należą: budowa teatru 
i budowa gmachu pocztowego. Plan 
pierwszego nie jest dotąd ustalony, ale 
miejsce, gdzie ma stanąć jest już ozna- 
czoućm, a że znajduje się na uićm jeszcze 
kilka starych kamienic, mają być nieba­
wem rozpoczęte prace około usunięcia 
budynków, stojących na zawadzie budowie 
nowego tearu.

Plac pod budowę gmachu pocztowego, 
na Kotłowem, obok gmachu straży ognio- 
wćj, jest już zupełnie oczyszczony, zwożą 
tćż już ua niego materyały budowlane, 
a do kopania rowów pod fundamenta mają 
w tych dniach przystąpić.

Rozpocznie się też w Łych dniach na 
placu, przeznaczonym na wystawę, budo­
wa pawilonu Wystawy sztuki. Pawilon 
ten musi już być gotów z początkiem 
czerwca, ustawianie bowiem nadsyłanych 
przedmiotów wymaga pewnego czasu, a 
Wystawa sztuki ma już 25 czerwca zo­
stać otwartą.

W związku z przyspieszonym ruchem 
uzbrojeń w Austryi pozostaje budowa nowe­
go mostu wojskowego na Rybakach, zaraz 
za Wawelem. Most ten, wywołany niespo­
dzianie nawijającą się potrzebą, rozpo­
częto wśród zimy i jest niemal na ukoń­
czeniu. Przysparza on Krakowowi dogo­
dnych komunikacyi z Zawisłem, i to w ta-

gium we Viterbo udzielał mu początków 
retoryki.

Pierwszy ten wiersz młodzieńczego 
Joachima Pecci, (który miał cztery imiona: 
Joachima, Wincentego, Rafała i Alojzego, 
a którego matka zawsze Wincentym na­
zywała), brzmi w oryginale :
Nomine Vincenti, quo tu, Pavane, vocaris, 
Parvnlns atque infans Peccius ipse vocor.
Quas es virtutes magnas, Pavane, seqnutus 
0 utinam possem Peccius ipse sequi.

Odzywa się tutaj uczeń do nauczy­
ciela, i oświadczając, że i on nosi imię 
Wincentego, wyraża życzenie, aby mógł 
się kiedyś stać naśladowcą wielkich cnót 
świętobliwego Patra.

Z roku 1824 posiadamy napis grobo­
wy poświęcony drogićj i ukochanej matce 
która go w 14 roku życia odumarła, ma­
jąc lat 51 miesięcy 7.

W 20 roku życia (1830) skarży się 
młody uczeń szlacheckićj akademii rzym- 
skićj w przydłuższym wierszyku „o słabem 
zdrowia swojem“ na przeróżne cierpienia 
na bezsenność, brak apetytu, ból oczu i 
głowy, na cierpienia febryczne, wycień­
czenie — słowem śmierć stała już mło 
demu poecie przed oczyma :

j Atropos horrendum mortis adnrget iter i

i Z odwagą jednakże odpowiada mło-
; dzieuiec, że się śmierci nie lęka, że kwa 

piąć się do wieczystego szczęścia, za nic 
sobie waży ziemskie przemijające, że 
śmierci z radością i z odwagą oczekiwać 
będzie, byle go do niebieskićj doprowa­
dziła przystani.

Lat 57 dobiega od oućj chwili, w któ 
rćj Joachim Pecci na śmierć się gotował: 
już niejednokrotnie inni (jak to sam pisze

kićm miejscu, z którćm dotąd nie było 
innćj komuuikacyi, jak przez odległe do­
syć Podgórze.

Budowa mostu tego rosła prawie w 
oczach i sprowadzała na brzeg Wisły 
tłumy ciekawych, które się niezwykle 
szybko postępnjącćj budowli z wielkiem 
przypatrywały zajęciem. Mimo tćj szyb­
kości w wykonaniu, budowa mostu oka­
zała się bardzo dokładną. Przeszła ona 
bowiem już próbę wytrzymałości w cza­
sie dość nagiej powodzi z krą, pędzoną 
szybkim wirem, która, chociaż przęsła nie 
nie były wówczas jeszcze należycie po­
wiązane, nie zdołała im znaczniejszych 
szkód wyrządzić.

Z odczytów publicznych, których się 
w tćj chwili dość zuaczna uskuteczuia 
liczba, naj więcćj zajęły publiczność od­
czyty Spasowicza, tudzież świeży odczyt 
ks. Maryana Morawskiego „O stósuuku 
sztuki do moraluości“, a wyczekują z cie­
kawością odczytów p. prof. Kaźmirza 
Morawskiego „Z dworu Zygmunta Sta­
rego“ (Ludzie i obyczaje). Amatorów 
muzyki zajmowały koncerta dwóch arty­
stek Teresyuy Tuy i pani van der Meer 
(Wandy Kleczkowskićj), artystki w ca- 
Ićm znaczeniu tego słowa. I)o teatru wa­
bią widzów występy p. Kotarbińskiego, 
artysty teatrów warszawskich.

Berlin. 17 marcu,
(Ochrona młodocianych robotników w Niemczech 

a w innych państwach.)
(o) Po raz trzeci obradowano wczoraj 

w parlamencie nad wnioskami, domagają- 
centi się większej ochrony dla robotnika. 
Rząd, jak się zdaje, nie ma i obecnie dla 
tych wniosków więcćj interesu, auiżeli da- 
wnićj. Tćm potrzebniejszą wydaje mi się 
rzeczą wykazać, jak daleko zaszły na 
tćm polu inne państwa, co bowiem gdzie­
indziej jest możliwe, dla czegóż nie mo­
głoby zualeść racyi bytu w Niemczech? 
Przypatrzmy się przedewszystkićm usta­
wodawstwu innych państw cywilizowa­
nych, o ile ono dotyczy pracy dzieci i 
młodocianych robotników wogóle. Ob­
szerny i bardzo dokładny artykuł w tćj 
materyi zamieściło przed kilkoma miesią­
cami redagowane przez deputowenego ks. 
dr. Hitzego pismo „Das Arbeiterwohl“, 
a artykuł ten właśnie dzisiaj zasługuje 
na baczniejszą uwagę. Niemieckie usta­
wodawstwo, dotyczące zatrudnienia mło­
docianych robotników, pozostaje pod nie­
jednym względem wtyle po za ustawami 
państw' innych. W Niemczech wolno 
dzieciom od 12 do 14 lat pracować dzien­
nie po 6 godzin w fabrykach, w Austryi 
i Szwajcaryi jest takim dzieciom praca 
zupełnie wzbrouiona. Dziesięciogodzinny 
termin pracy obowięzuje w Niemczech 
przy młodocianych robotnikach tylko aż 
do lat 16, w Angli natomiast aż do lat 
18, — tak samo w wielu państwach pół­
nocnej Ameryki. Celem ochrony dzieci po 
warsztatach i w obrębie przemysłu domo­
wego w Niemczech nic dotąd nie uczynio­
no ; pod tyra względem wyprzedziła Niem­
cy o wiele Francya. Przejrzyjmy dla po­
równania ustawodawstwo poszczególnych 
państw cywilizowanych W Anglii wyklu 
czone są zupełnie dzieci niżćj lat 8 od 
pracy w rolnictwie, niżćj lat 10 od pracy 
w warsztatach i fabrykach, od 10 do 14 
lat woluo im pracować tylko 6 godzin 
albo przed, albo po południu, pomiędzy 
rokiem 14 a 18 w fabrykach tkackich 
tylko 10, w innych 10* l */s godzin. W dni 
niedzielne i świąteczne młodocianym ro 
hotnikom wcale pracować nie wolno, tak 
samo w nocy. Po Anglii pierwsza 
Szwajcarya zwróciła uwagę na potrzebę 
ochrony młodocianych robotników. W 
Szwajcaryi nie woluo w fabrykach uży 
wać wogóle dzieci, które nieskończyty 
lat 14; pomiędzy rokiem 14 a 16 wolno

w r. 1885) śmierć mu przepowiadali, - 
Pau Bóg wszechmocną dłonią podtrzymuje 
siły wątłego niegdyś młodzieńca.

Do biografii Leona XIII zawiera ró­
wnież ważne szczegóły wiersz jego do 
brata Józefa napisany w roku 1877, 
w którym wspomina o szczęśliwych latach 
dziecięcćj swobody, spędzonych w górach 
lepińskich, o pobycie u wuja w pałacu 
margrabich Muti, o studyach w szlache- 
ckićj akademii duchownej pod słynnym 
Jezuitą Manera i innych, o stosunkach 
swych z Kardynałem Sala, którego był 
ulubieńcem, o delegaturach w Benewencie 
i Peruzyi, o nuncjaturze w Belgii, o prze, 
szło trzydziestoletnie«] (1846—1878) bi- 
skąpstwie w Peruzyi, o kardynalstwie 
(1853), jako „znamienity książęcą rzym­
ską purpurą, i ozdobiony orderem i łań­
cuchem przez króla Belgów, Leopolda I, 
kroczy wśród licznego zastępu kapłanów 
ubiegających się o to. aby mu się niódz 
przysłużyć“ — a kończy wiersz uwagą: 
„Lecz po cóż te zmienne wymieniasz za­
szczyty ? Wszak jedna tylko cnota czło­
wieka zbogacić i uszczęśliwić jest zdolna 
jćj przeto jednćj szukaj — ona jedna do 
nieba bezpieczną utoruje ci drogę.“

Niech nam już tutaj wolno będzie zau­
ważyć, że jeśli Leon XIII w wierszach 
swoich kogo naśladuje, to z pewnością 
Aur. Prudencyusza, — poetę chrześciań- 
skiego z końca IV i pierwszych lat V 
wieku. Na domysł ten naprowadzają nie 
tylko podjedyńcze zwroty przypominające 
hiszpańskiego poetę, nie tylko pojawiająca 
się tu i owdzie skłonność do alliteracyi 
ale jeszcze daleko ważniejsze znamiona, 
Jak Prudencusz tak i Leon XIII pisze 
własną wierszowaną biografią — jak Pru 
dencusz tak i Leon XIII zwraca się do

pracować tylko 11 godzin, przed jg r(>_ 
kiem wzbroniona jest praca niedzielna j 
nocna, Rada związkowa otrzymała u&dto 
upoważnienie wymienienia takich fabryk 
w których dzieci wogóle zatrudniać 
wolno. We Francyi przepisuje ustawa j 
roku 1874, że dzieci przed skończmy, 
12 rokiem nie wolno używać do 
robotnikom, ani tćż wpuszczać ich do 
bryk, hut, warsztatów, lub dworców 
żelazućj, z wyjątkiem takich gałęzi ptz„. 
mysłu, które w drodze administracyjnej 
wymienione zostaną za pomocą osobnego 
rozporządzenia. W fabrykach tkackich i 
papieru mogą dzieci od lat 10 do 12 pra. 
cować dziennie 6 godzin, od 12 do ią 
dziennie 12 godzin, atoli z pauzami 
Młodocianym robotnikom i małoletnim 
dziewczętom (niżćj lat 21) wzbroniouł 
jest praca nocna i niedzielna. Dalćj ną 
woluo młodocianych robotników niżćj lat u 
zatrudniać w pewnych fabrykach wcale, 
albo tćż przynajmnićj nie woluo i tu w 
tych fabrykach powierzać pewnych robót. 
W Austryi otacza ustawa z r. 1885 Gzi®, 
ci daleko sięgającą opieką. Dzieci prze* 
skończonym rokiem 12 nie wolno tam & 
zatruduień przemysłowych używać wcale! 
przed skończonym rokiem 14 tylko wtedy 
gdy praca uie okazuje się szkodliwą kj) 
zdrowiu i uie przeszkadza obowiązku«,! 
uczęszczania do szkoły, termin pracy atoli 
nie może przenosić 8 godzin. VV drodze 
osobnych rozporządzeń mają być wymię, 
nione niebezpieczne czynności, do który k 
młodocianych robotników albo wcale uży. 
wać nie wolno, albo tylko warunków . 
Młodocianym robotnikom należy poruezae 
tylko prace łatwiejsze, w nocy pracować 
im, tak sarno jak kobietom uie wolno. 
Czas pracy młodzieńców od 14—16 lat 
wynosi stale 11 godzin. IV Sewecyi nie 
wolno przyjmować chłopców przed skoń­
czonym 12 rokiem „na pomocników do 
handlu, lub robotników do fabryk, wnr 
sztatów, lub innych handlów“. Pitea 
nocna wzbroniona jest aż do 18 roku. 
Dzieci aż do roku 14 mogą pracować 
tylko 6 godzin, od 14—16 najwyżej 
12 godzin. IV Danii wykluczono dzie- 

niżćj lat 10 z fabryk i warszta 
tów, aż do roku 14 mogą pracownic 
tylko pół dnia, 6 godzin, aż do 18 lat 
tylko 10 godzin, z dwiema godzinam 
przerwy. Podobne przepisy istnieją 
innych państwach. Co tedy możliwcm 
jest w państwach o tak rozwiniętym prze­
myśle, jak Anglia, Szwajcarya i Friii- 
cya, to nie miałoby się dać przeprowadzić 
w Niemczech? Na szczęście właśnie 
ochrona młodocianych robotników ma taj- 
więcćj widoków powodzenia.

ni\

Wiedeń, 16 marcu. 
(Obrady nad ustawą bankową. — Zamach na cara.

- Rocznica wybom dra Smolki na marszałka.' 
(^.) Wczorajsza walna bitwa o arty­

kuł 82 statutu bankowego skończyła się 
zwycięstwem rządu. Wniosek Trojana 
został odrzucony 194 przeciwko 82 glo­
som. Owa większość składa się z 130 
członków lewicy, 64 członków prawi')', 
głównie Koła polskiego i klubu lir. Do- 
hen warta.

Z posłów polskich nie brali udziału 
w glosowaniu hr. Dzieduszycki, .Dzwon- 
kowski, Gołuchowski, Grocholski, Hau- 
sner. Lewakowski, Lewicki, Maclialski. 
Mochnacni, Orzechowski, Rappaport, Sta­
rzyński, Świeży, Szczepanowski — inni 
glosowali przeciwko wnioskowi dra Tid-i 
jana, a więc za projektem rządowym. ’

Przed głosowaniem sprawozdawca ui'- 
Biliński odpowiedział ua przedwczo­
rajsze deklamacye dra Edwarda Gregre- 
Rzekł on:

„Jeżeli p. Gregr ugodę austryacko- 
węgierską wystawi! jako zbrodnią, muszę 
temu zaprzeczyć. Węgrom oddano tyli1

Boga i Najświętszćj Panny, do Świętych 
Pańskich z prośbą, aby mu ułatwili wstęp 
do niebieskich przybytków. Wreszcie osta­
tni wiersz Leona XIII, przepowiedni' 
tryumfu Kościoła i przywrócenia poko; i 
(in commune bonutn restitnta pas) tenną 
wiernie duchem końcowych nstępów pro* 
dencynszowćj Psychomachii.

Pomijamy drobuiejsze wierszyki <J° 
przyjaciół, napomnienie do rozwiozleg1’ 
„Galla“, (zapewne obywatela peruzyau- 
skiego), któremu troskliwy Pasterz w) 
rzuca nieprzystojną siwym włosom i gra*", 
szną lekkomyślność — i wieczną gro11 
karą; pomijamy piękny zresztą wiersz 
mnsgr. Alojzego Rotelli, sławiący w bar 
dzo udatny sposób i zmarłego Biskup/ 
Pascucci i jego ucznia (Rotellego), peni'- 
jamy wierszyk o „sztuce fotograficznej • 
a zwracamy się do utworów Leona XD 
kiedy już był Namiestnikiem Chrystus'- 
wym, kiedy kierował Piotrową łodzią.1 
podajemy je najprzód w dosłownym, o ile sK 
dało przekładzie, opuszczając jedynie do3 
drobne wierszyki do jakiegoś mlodzten1 
(Florus), któremu Ojciec św. radzi 
przestać lekkomyślnego życia i wejść m'- 
drogę poprawy.

Są to większe poemata:
1) Hymn na cześć św. Herkulana.
2) Dwa hymny na cześć św. Konsta®'

tego, obu Biskupów peruzyjskich, z /t 
rych pierwszy zginął śmiercią męczensau 
za czasów napadu Gotów, drugi już ‘ 
czasów Marka Aurelego. ,

3) Wierszyk podpisany pod fotogra ą
własny »

4) Wierszyk na zawiedzione wrogów 
nadzieje.

5) Tryumf Kośeioła.
(Ciąg dalszy nastąpi).



to, co im się należało. Dr. Gregr odwo­
ływał się na honor „rycerskiego narodu 
Polaków.“ Widocznie honor narodowy 
bywa pojmowany różnie u różnych naro­
dów. U nas Polaków honor narodowy 
zaznacza się w tein, że jesteśmy diunui 
z naszych tysiąc-letnich dziejów, i z tego, 
żeśmy bronili Europy od nawału Turków 
i Tatarów. Nasz honor narodowy zasa­
dza się na naszej sztuce i oświacie i są­
dzimy, że nasi wielcy poeci i artyści du- 
bitniój udowadniają egzystencji naszego 
narodu, niż dwa stówa na banknotach. 
Nasz honor narodowy' objawia się i w 
tóm, że bronimy wytrwale uaszój auto­
nomii i naszego narodowego stanowiska. 
Uzyskaliśmy autonomią uaszę pod rzą­
dem, który nam nie sprzyjał i to jest 
dowodem naszego znaczenia w gronie lu­
dów austryackich. Ale houor uasz na­
kazuje nam także nie sprawiać trudności 
Austryi, która jest jedynóm pań­
stwem, w k t 6 r ó m wolno u a m 
czuć się Polaka m i.“ Wreszcie 
mówca wyraził nadzieję, że pomimo mów 
Gregra i Trojana żelazna obręcz prawn y 
nie pękuie.

Tym razem pękła jednak, bo posłowie 
czescy i z uirui kilku Słoweńców i Dal- 
matyńców glosowało przeciwko rządowi, 
który zwycięstwo swe zawdzięcza popar­
ciu lewicy.

Cóż byłoby się stało, gdy cały klub 
polski z Czechami byt głosowa! przeci­
wko rządowi ? Byłaby pozostała czy­
sto niemiecka większość, bo 
niezawodnie konserwatyści niemieccy by­
liby w każdym razie glosowali z lewicą. 
W takim razie według zasad konstytu­
cyjnych powinnaby była nastąpić zmiana 
gabinetu. A więc Czesi nie byliby osią­
gnęli napisów czeskich na banknotach, 
a gabinet Taaffego byłby upadt. Czy 
warto było narażać się na taką ewen­
tualność. Nikt Czechom nie bierze za 
złe, że glosowali za wnioskiem dra Tro­
jana, ale żądamy też, aby nam nie czy­
nili wyrzutów, że posłowie nasi głoso­
wali tak, jak tego wymagały stósunki 
polityczne.

Wiadomość, o zamierzonym zama­
chu na cara wywołała tu silne wra­
żenie. Optymizm oficyalny naturalnie 
umiał i z tego wypadku skorzystać. I tak 
stara „Presse“ twierdzi, że ten zamach 
skłoni rząd rosyjski do zbliżenia się do 
mocarstw zachowawczych. Zawsze to 
fałszywe pojęcie o konserwatywnój natu­
rze Rosyi, gdy cale dzieje dowodzą, że 
to państwo na wskroś rewolucyjne.

Rzeczywiście zamach na cara nastrę­
cza nam innój jeszcze uwagi. Jeżeli było 
potrzeba podkopać uczucia moralne w 
młodzieży rosyjskiej, to stało się to nie­
zawodnie od zeszłego roku, gdy cała 
prasa rosyjska po ukazie wychwalała 
jako bochaterów tych oficerów bułgar­
skich, kt órzy w nocy napa dli księcia 
Aleksandra bułgarskiego, abj’ go 
złożyć z tronu. Jeżeli to było bochater- 
stweni, dla czegożby i strącenie Aleksan­
dra III z tronu nie, miało zasługiwać na 
tę sarnę nazwę ? I jeżeli świeżo Oznnow 
i towarzysze byli „męczennikami prawdy 
i obowiązku,“ czyż rokosz przeciwko wła­
dzy carskiój zasługuje na inną nazwę ? 
Słowem, bardzo to trudno krzewić u sie­
bie zasady zachowawcze, jeżeli się ua ze­
wnątrz posługuje ciągle środkami rewolu- 
cyjnemi.

Przedwczoraj była 7 rocznica wyboru 
Smolki na marszałka Izby poselskiej. 
Żaden z jego poprzedników nie utrzyma! 
się tak długo ua swej posadzie.

HI EMC r.
* Berlin, 17 marca. Biskup Kopp 

wstrzymał się w komisji od głosowauia 
nad projektem kościelnym i odjechał w 
tych dniach do Fuldy. Uchwały komisji 
nie są dotąd ogłoszone, sprawozdanie ma 
zostać, ułożone ua jutrzejszym posiedzeniu 
komisyi. Powtarza się znowu widowisko 
roku zeszłego: za marne, ustępstwa, które 
żadną miarą nie mogą uchodzić za grun­
towną rewizyą ustawodawstwa majowego, 
ma Kościół wystawić ogólne pokwitowa­
nie i wyrzec się wszystkich dalszych re- 
wizyi. Tak przynajmniej sądzić należy 
z artykułu kulturniczo usposobionej 
„Nationallib. Corresp.,“ który dzisiejsza 
dobrowolnie urzędowa ..Nordd. Alłg.“ 
przedrukowuje ua pierwszej stronnicy. 
Organ liberalny żąda po prostu, aby „Ku- 
rya i niemieccy ultramontanie uznali ten 
projekt za podstawę pokoju, oraz trwałą 
i ostateczną ugodę.“ A więc katolicy 
mają wystawie ogólne pokwitowanie tej 
treści: Kościół katolicki i katolicy pruscy 
zrzekają się na zawsze, swych pretensyi 
do dalszych praw. W roku zeszłym wy­
muszono na katolikach ustępstwo w spra­
wie notyfikacyi groźbą, że w przeciwnym 
razie cały projekt przepadnie. Teraz 
mają sobie katolicy pruscy związać na 
zawsze ręce i wyrzec się formalnie re- 
windykacyi praw, które im w walce kul 
turnej odjęto! Na to się chyba katolicy 
nie zgodzą.

— Wniosek o założenie se- 
m i n a r y n m dla języków wschodnich, 
nie przyszedł w przeszłym parlamencie 
pod obrady. Rada związkowa przedłoży 
go teraźniejszemu parlamentowi w nie- 
zmienionój formie.

— Protesty. Dotychczas nade­
słano do parlamentu około 70 protestów 
przeciw wyborom do parlamentu. Pisma 
postępowe dziwią się, że tak mało prote­

stów nadeszło, liczyły one bowiem na to, 
iż przynajmniój przeciw połowie manda­
tów wystąpią wyborcy, i to z powodu sy­
stemu, jakiego używano, wpływając uk 
wyborców.

— W parlamencie zasiada 
12 adwokatów, 11 profesorów, 7 nauczy­
cieli, 19 teologów, między którymi 18 ka­
tolików i jeden protestant (Stöcker), 21 
kapitalistów, do których policzono trzech 
byłych ministrów: Hobrechta, Wiudthorsta
1 Beruuta, 16 literatów; przemysłowców i 
kupców jest 65, urzędników państwowych 
75, komunalnych urzędników jest w par- 
lsmencie 18, właścicieli ziemskich 137 i 
jeden artysta rzeźbiarz. Szlachta jest tak 
reprezentowana: 10 Polaków, z 78 kon­
serwatystów jest 58 herbowych, z 42 
stronnictwa cesarskiego jest 18 szlachci­
ców, z 101 członków centrum należj’ 84 
do szlachty; w trouuictwie wolnomyśluym 
jest jeden tylko szlachcic — Stauffenberg. 
Socyaliści mieli dawniój Vollmara, obecnie 
zaś nie mają żadnego ze szlachty, między 
posłami (15) z Alzacyi i Lotaryngii jest
2 szlacheckiego rodu.

— Komisya Izby poselskiój 
zajmująca się projektem posłów dr. Lie- 
bera, ks. Hitzego i Letochy, żądających 
powiększenia liczby inspektorów fabry- 
czuj’ch, postanowiła większością 9 głosów 
przeciw jednemu, aby plenum Izby prze­
dłożyć rezolucją, żądającą podzielenia do­
tychczasowych obwodów inspekcyjnych na 
mniejsze i powiększenia liczby inspekto­
rów. Komisarz rządowy oświadczył w ko­
misyi, że gdyby plenum Izby miało się 
zgodzić na powiększenie liczby inspekto­
rów, toby rząd tę sprawę wziął pod ścisłą 
rozwagę. Zamiast podziału obwodów in­
spekcyjnych radził król, komisarz usta­
nowienie asystentów.

— Konieczną jest reforma 
ustawy z a b e z p i e c za j ą c ó j o ka­
le c z a 1 y c h“ — tak wołają interesowa­
ni w tych stowarzyszeniach robotnicy, 
chlebodawcy ich i zarządy, a nawet w 
parlamencie dopominają się posłowie tój 
reformy. Tymczasem dowodzi dzisiejsza 
„Post“, że tśj reformy nie potrzeba.

— Wypracowaniem projektu 
do ustawy dotyczącój podatku od wódki, 
zajmuje się pruskie ministerstwo skarbu. 
W pierwszej linii chodzi o podatek pro­
wizoryczny, któvy ma przynieść 50—55 
milionów marek na pokrycie obecnego de­
ficytu i nowych wydatków wojskowych. 
Podatek ten ma być podwyższony do 30, 
następnie 50, a w końcu do 120 fen. za 
liter.

— W sprawie egzaminów ua 
majstrów donoszą „Beri. Pol. Nachr.,“ 
że rząd godzi się w zasadzie na to, aby 
takie egzamina ustanawiano. Dwa wnio­
ski stawiono w tym względzie ■ pierwszj' 
pochodzi od centrum i konserwatystów, a 
drugi przedłożyli wolno-konserw&tyści.

— Z Alzacyi i Lotaryngii 
donosi „Frankf. Ztg.,“ że podług „N. Mül- 
hauser Ztg.,“ zostałby prawdopodobnie 
hr. Wilhelm Bismarck następcą p. Putt- 
kamera, gdyby tenże objął urząd sekre­
tarza stanu w krajach koronnych. Są to 
atoli tylko domysły.

— Z Strasburga donoszą, że 
namiestnik Alzacyi i Lotaryngii, książę 
Hohenlohe, onegdaj wieczorem wyjechał 
do Berlina. Prawdopodobnie będzie książę 
namiestnik radził z księciem kanclerzem 
nad środkami, jakicbby użyć należało w 
krajach koronnych.

ROSY A.
* O z a m a e h u na cara brak, 

w ober milczenia gazet rosyjskich, bliż­
szych szczegółów. Gazety niemieckie o- 
trzymały kilka depesz lub listów, w któ­
rych atoli nic ciekawego nie znajdujemy. 
„Beri. Tagebl.“ przynosi ten szczegół, że 
już przed dwoma tygodniami uwiadomiła 
policya berlińska petersburską o zamie­
rzonym zamachu, dalej, że pomiędzy are­
sztowanymi ma być jakiś chłop z Połta- 
wy. W Petersburgu panuje spokój, ja- 
koby nic nie było zaszło. Pierwszym, 
który przesiał carowi życzenia z powodu 
ocalenia, był cesarz Wilhelm ; niebawem 
nadeszły także telegramy z Wiednia, 
Rzymu. Paryża itd. Czj’ zwolennicy kon­
stytucji działali w porozumieniu z nihili- 
stami, nie wiadomo ; policya aresztuje je­
dnych i diugich spiskowców. Niektóre 
gazety donoszą, że zamach był obliczony 
nie tylko przeciw carowi, lecz i przeciw 
carewiczowi.

Do „National Ztg.“ donoszą, że pu­
bliczność przy aresztowaniu spiskowców 
zachowała się spokojnie, mianowicie z 
tego powodu, że aresztowani nie stawiali 
opora. Dopiero na polieyi przekonano 
się, że książka i torba, jaką aresztowani 
mieli w ręku, były machinami piekiel- 
nemi. Żaden z aresztowanych nie chciał 
wymienić nazwiska, lecz policya znała już 
ich pomieszkania i odbyła w nieh rewi­
zyą, przyczem wykryła kilka machin 
piekielnych. Dwóch głównych spisko­
wców mieszkało zapewne razem, lub lóż 
bardzo blisko siebie. — Bezpośrednio 
po aresztowaniu telefonowała policya do 
twierdzy petropawłowskiej, a oberpolic- 
majster, jenerał Gresser, uwiadomił na­
tychmiast cara o tern, co zaszło. Car 
zakazał uwiadomić o tóm carową i sam 
jój. o tóm nie wspomniał. Powrócono 
więc na dworzec warszawski inną drogą. 
Przodem jechali saniami car i carewic, 
następnie carowa powozem. Dopiero po 
odejściu pociągu do Gatczyny opowie­
dział car carowej o niebezpieczeństwie, 
jakiemu uszli.

Korespo: dent „Berliner Tageblattu“ 
pisze, że dom, w którym spiskowcy pra­
cowali, leży tuż przy błękitnym moście. 
Spiskowcy połączyli kanał, idący pod do­
mem. z Newą, aby mieć podostatkiem wody, 
za pomocą której wprawiali w ruch roz­
maite maszyny do szlifowania żelaza, do 
formowania bomb itp. Z dnia była rura 
kanału zamknięta i dopiero wieczorem 
rozpoczęła się praca. Cały lokal był ma­
teracami i siennikami otapetowany; wszy­
stkie kowadła i ławy tokarskie ustawione 
były na grubych materacach ze sieczki i 
słomy, aby żaden łoskot uie dostał się 
na zewnątrz. Stowarzyszenie to zwało 
się „krwawą Rosyą“.

Ile w tych opisach prawdy — trudno 
dociec.

Inne gazety donoszą, że po Petersbur­
gu obiegają pogłoski, że stolica ma być 
przeniesioną do Moskwy. Spisek został 
zdradzouy przez wspólnika, podoficera.

— Dnia 15 b. m. w cerkwi 
Matki Boskiój Wlodzlmierskiój, odpra­
wiono za iuicyatywą przebywających w 
Petersburgu Bułgar <w żałobne nabożeń­
stwo za ofiary (!) ostatniego ruchu w 
Bułg&ryi. Obecnymi byli: prezydujący i 
członkowie słowiańskiego Towarzystwa 
dobroczynności, wielu oficerów, towarzy­
szów broni i kolegów akademickich pole­
głych Bułgarów, oraz liczne tłumy.

jfeŁJr ox» .OiŁ«.

siwa, jrowinciłsalna i utniiCiita
t’ o « u a ó, piątek 18 marca

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
inspektora Giesekego w Bydgoszczy radzcą 
pocztowym.

* Premie dla abonentów „Ku­
ryera Pozn.“ Szanownym abonentom 
naszym donosimy, że ułożywszy się ze 
znaną tutejszą firmą księgarską J. K. 
Żupańskiego, będziemy mogli im oddawać 
po cenie zuacznie zniżonej dzieła, nakła­
dem tejże firmy wydane. Tym sposobem 
będą mogli abonenci nasi z czasem przyjść 
w posiadanie pięknój i cennej biblioteki, 
w skład której wejdą dzieła Mickiewicza, 
Lelewela, Kraszewskiego, Bolesławity, 
Skarbka, Suffczyńskiego i innych naszych 
pisarzy.

Na pierwszą premią przeznaczoue zo­
stało dzieło :

Mickiewicza Adama: „Literatura 
słowiańska“, 4 tomy. Cena sklepowa 
marek 21. Dla prenumeratorów naszych 
tylko 10 marek.

Abonenci „Kuryera Poznańskiego“, 
praguący nabyć to dzieło, zechcą łaska­
wie nam przesiać kwit pocztowy z za­
płaconej prenumeraty oraz należytość na 
powyższe dzieło, oraz 50 fen. na opłatę 
pocztową, a otrzymają je odwrotną pocztą

Redakcya „Kuryera Poznańskiego.“
* Wielkich rozmiarów fotografie 

obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lublań­
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i ko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabjrwać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiéj. 
Z przeniesienia 327,35 marek. N. N. z Pa- 
rzynowa 2 marki. Z parafii Kłeckiej 35 m. 
Razem 364,35 marek i dwa złote pierścionki.

* Teatr polski. Jutro na benefis p. Stan. 
Trapszy sztuka Okt. Feuilleta „Dwa światy“.

Utalentowany ten artysta wybrał na be- 
nefis swój dawno nie graną a znakomitą ko- 
raedyą Feuilleta. Spodziewamy się, że Pnbli- 
czność, której dobry utwór zawsze przemawiał 
do smaku, licznie się na ten benefis zbierze.

W niedzielę dramat Szujskiego „Halszka 
z Ostroga“.

* Program koncertu 20 marca na cel To­
warzystwa Pomocy Naukowej dla dziewcząt.
1) Tańce hiszpańskie na 8 rąk (Sloszkowski),
2) Aida, śpiew (Verdi), 3) Kujawiak (Łada), 
4) Deklamacya, 5) Polonez (Chopin, op, 26), 
6) n, Si tn m'aimais (Denza), i, Vorei morir 
(Tosti), 7) a, Berceuse slave (Neruda), b, Ma­
zur (Wieniawski), 8) Trzech Budrysów’ (Mo­
niuszko), 9) Kujawiak (Wieniawski), J 0) 
a, Pieśń wieczorna (Moniuszko), b, Dola (Za­
rzycki), c, Bybka (Moniuszko).

* Wysyłka „Albumu pamiątkowego“ dla 
J. E. ks. Kardynała już się rozpoczęła, a po­
nieważ Zakład pp. Bivoli i Sp. niemałe na 
Album oryginalne poniósł koszta, wynoszące 
przeszło 900 marek, przeto niech Szanowni 
Odbiorcy się nie dziwią, że Zakład ten przy 
rozsyłaniu reprodukcja pozwala sobie należy­
tość - jeżeli nie została poprzednio zapłaco­
ną — ściągać przez zaliczkę.

Nadmieniamy, że reprodukeye ułożone w 
pięknej tece z napisem, kosztują 20 marek, a 
wraz z opakowaniem 21 marek 50 fen.

* Pan Antoni Krzyżanowski, nasz współ­
obywatel, weteran z roku 1830. obchodzić bę­
dzie w dniu 11 kwietnia r. b. wraz z czci­
godną swą małżonką uroczystość złotego we­
sela. Będzie to uroczystość podwójna, bo ró­
wnocześnie przypada w dniu tym 50-letni ju­
bileusz p. Krzyżanowskiego jako obywatela 
miasta Poznania.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj 
o 2 cm. t. j. z 2,56 na 2,54 w.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że wczoraj wynosił tamże stan wody 1,68 m. 
dziś 1,42 m.

* Kontrole wiosenne odbędą się w Po­
znaniu na Placu Działowym w następujących

terminach : Dnia 2 kwietnia przed południem 
o godz. 8 piechota prowincyonalna litera A 
do A. Dnia 3 kwietnia przed połnd. o g. 8 
piechota prowincyonalna litera K do O. Dnia 
9 kwietnia przed połudn. o godz. 8 piechota 
prowincyonalna litera P do 8. Dnia 9 kwie­
tnia po południu o godzinie 2 piechota pro­
wincyonalna litera T do Z, jako też rze­
mieślnicy ekonomiczni, żołnierze reboczy, 
pomocnicy rnsznikarsey, żołnierze kolejowi, 
aspiranci na kasyerów i popisowi pozo­
stawieni do dyspozycyi władz kompletowych. 
Dnia 12 kwietnia przed południem o godz. 8: 
gwanlya, polna i piesza artylerya i pionierzy. 
Dnia 13 kwietnia przed polndniem o godz. 8: 
strzelcy, kawalerya, tren , pomocnicy lazareto­
wi, żołnierze ambulansowi, dozórcy chorych, 
piekarze wojskowi, lekarze niższego stopnia, 
farmaceuci, • weterynarze i marynarze. — 
L a n d w e r a: Dnia 15 kwietnia po polndnin 
o godzinie 2 piechota prowincyoualna litera 
A do J. Dnia 16 kwietnia przed południem 
o godz. 8 piechota prowiucyon. litera K do O. 
Dnia 17 kwietnia przed poł. o godz. 8 piechota 
prow. lit. P do S. Dnia 17 kwietnia, po poł. o 
godzinie 8 piechota prowincyonalna lit. T 
do Z, jako tćż rzemieślnicy ekonomiczui, 
żołnierze roboczy, pomocnicj’ rnsznikarsey, 
żołnierze kolejowi i aspiranci ua kasyerów. 
Dnia 18 kwietnia o 8 godzinie przed połu­
dniem gwardye, polna i piesza artylerya i pio­
nierzy. Dnia 19 kwietnia o godzinie 8 przed 
południem strzelcy, kawalerya, treny, pomo­
cnicy lazaretowi, służba ambulansowa, dozórcy 
chorych, piekarze wojskowi, lekarze niższej 
rangi, farmaceuci, persona! weterynaryi i ma­
rynat ze. Landwerzyści, którzy w czasie od 
1 kwietnia do ostatniego września 1875 roku 
do wojska wstąpili, staną do kontroli dopićro 
w jesieni.

* Kempno. W mieście naszem grasuje po­
między dziećmi szkarlatyna i błonica, wskutek 
czego zamknięto także szkolę w Osinach, le­
żącą na terytoryum wiejskieni.

* Wschowa. Tutejsza cukrownia przero­
biła w nbiegłój kampanii 1,017,690 centnarów 
ćwikły.

* Przesiedlania. W interesie służby prze­
niesieni zostali: p. Emil Z o 1 n e r, nauczyciel 
przy szkole katolickiej w Rogoźnic od 1 kwie­
tnia r. b. do Fuldy. — 1’. Ł u k o m s k i, 
inspektor budowli w Kluczborku na Górnym 
Slązku do Kassel. — Główny nauczyciel pan 
P i s n i e w s k i w Szczepankach pod Łasinem 
do obwodu rejencyjnego koblenckiego, a nau­
czyciel B o h m z Pronikowa pod Lubawą do 
prowincyi nadreńskiój.

f Kalikst Ochocki, właściciel Białobożnicy 
na Podolu, wielki hodowca koni wyścigowych, 
który prawdziwą ofiarą od długiego szeregn 
lat podtrzymywał dobrą sławę toru lwowskiego, 
zmarł we wtorek w dobrach swoich, licząc 
lat 65. R. i. p.

* Wydany. Z Gera donoszą, że dnia 15 
b. m. osadzono w tamtejszem więzieniu byłego 
komornika Stiebritz’a, który dopuściwszy się 
znacznych przeniewierzeń, uszedł w 1882 r. 
do Ameryki, ale tamtejsze władze wydały go 
władzom niemieckim na mocy obopólnćj ugody 
konwencyjnćj. Tutejsze władze kryminalne do- 
wiedzialj’ się, że Stiebritz pisuje z Ameryki 
listy do krewnych. Na mocy ordynacyi pro­
cesów karnych wezwała prokuratorya nrzędy 
pocztowe tych miejsc, w których mieszkali kre­
wni zbiega, aby listy do tych krewnych adre­
sowane przytrzymywano. W r. z. przysłał 
8. list do żony w Apoldzie mieszkającćj, pi- 
sząc, aby do niego przyjechała. Pieniądze na 
podróż złożył w Antwerpii. List ten przejęty 
na poczcie, nłatwil schwytanie 8. Władze ame­
rykańskie aresztowały S. w Chicago, przysłały 
do Niemiec jego fotografią, a gdy osoby mie­
szkające w Gera pod przysięgą zeznały, że ta 
fotografia przedstawia Stiebritz’a, i te zeznania 
posłano do Chicago, wydano go kapitanowi 
okrętu „Fnlda“, a ten przywiózł Stiebritz’a 
do Niemiec,

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19go 
marca św. Józefa Obi. N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 9 
Zachód o godzinie 6 minut 9.

Ostatnie wiadomości.
W Krotoszynie otrzymał p. dr. Ko­

mierowski 512 (poprzednio padlo na ks. dr. 
Jażdżewskiego 513) głosów; kandydat niemie­
cki Lenchtenbnrger 593 (464) głosów.

W Kobylinie dr. Komierowski 178, 
Lenchtenbnrger 132 glosy.

Przybyli «ta CetNaniK.
?• c < a a f. 17 marca

BAZAR. Żółtowski z Nekli, pani Znaniecka 
z Łękocin, G. Homes z żoną z Wiednia, 
Nieżychowski z Granówka, Żółtowski z 
Ujazdu, Jaraczewski z Zalesia, Jaraczew- 
ski z Lipna, hr, Czoiba z Krajewic, Żół­
towski z Królestwa Polskiego, hr. KWi­
lecki z Oporowa, Sokołowski z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Jackowski z Ossowa, Winklewski i Wrze­
siński z Inowrocławia, Widomski z Obdo- 
wa, Czerwiński z Grabia, Jordan z Gniezna.

Skrzynka do listów.
Abonentowi z pod gór alpejskich w Bawaryi.

1) Albnm pamiątkowe kosztuje 20 marek, z 
przesyłką 21 marek 50 fen. 2) Wykaz kleru 
jeszcze uie wyszedł.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

(Nadesłano).
Haute-N ou veaute

„Violetta."
Papieroiy Nr. 355 z tytoniu «nymeńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatuukn i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129 ‘)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1884. J. W. Konopacki'

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 
I w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel itd. W Wro­
cławiu u Immerwahra.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN* J. F. J K o m Bu­
dzińskiego w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papieroobw.

Slun powietrzu.
Dnia 17 marca 1887 r. o 8 godzinie rano.

8 tacy e.
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Wiatr. Stan
powietrza

T
s
p

Jiuiaghuion- . . 768 Z.Płd.Z. 1 parno -3
Aberdeeit . • . 766 1-łd. z. 2 pochmurno 1
Cbrystiansnud . 762 Pld.Płd.Z. 4 pół aackiu. -2
Kopenhaga. . . 768 Płn.W. 6 bez chmur —4
Sztokholm . . . 771 spokojnie. pół zachm. —4
Haparandu . . . 759 Pld Z. 1 pochmurno —6
Petenbnrg . . . 776 Płd. Z. 1 bez chmur —— rs
Mołkw* .... 778 Płn.Płn.W 1 bez chmir —20
Kork, Queen»t. 766 Hu. W. 3 pogodne 0
Brest............ *) 764 W. 3 tez chmur —1
Hel d>r............. 761 W.Płn.W. 6 pochmurno —2
Sylt................... 767 W.Płn.W. 6 tez chmur —3
Hambnrg. . . . 764 Ftn.W. 8 zacbtn. —4
Swineminde . 764 W. 7 pochmurno —6
Nenfalirwasser . 765 W. 6 pogodne —5
Kłajpeda .... 770 W. 3 tez chmur — 10
P&ryt............ 759 Płn. 4jśuieg - 4
Mon aster1. . . . 761 Płn.W. 7:zachm. -5
Karlsruhe . . . 756 Płn.W. 2 śnieg —4
Wiesbaden . . . 766 Płn.W. 4|śmeg -4
Monachium. . . 753 Płn.W. 3 śnieg —5
Kamienica . . . 758 Płn.W. 5 śnieg -7
Berlin............ 761 Płn.W. 5 zachm. —6
Wiedeń............ 753 Płn.Z. ljśnieg —4
Wrocław . . . 3) 757 W.Płn.W. 6, śnieg —5
Isle d'Aix . . . 1 763 |Płn.Płn.W.4 bez chinui -1
Nizza ............... 1 ““ —
Tryest............ ! — — I —

*) Morze lekko falnje. z) Morze umiarkowanie 
faluje. ®) Silna zawieja śnieżna.

Skalasiły wiatru: 1= lekki powiew 
2 — mały. 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 == orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza. 11 == gwałtowna 
burza. 12 == orkan.

Objaśnienie: Płn. == północ. Płd. = połnduie 
W. = wschód. Z. — Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są do 
4 grupy: l) Europa północna, 8) pas nadbrzeżny nu 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ®) Europa środkowo 
na południe od powyższego pasu, *) Europa pełudn- aj 
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Pas wysokiego nacisku atmosferycznego od 

705 do 778 mm, idzie od środkowej Rosyi kn Z. 
ponad kraje przy morzach północnem i bałtyckiem 
do Irlandyi i sprawia miejscami u nas przy współ­
udziale depresji na PM. od Alp, burzliwe wiatry 
z W. Powietrze ponad Niemcami jest posępne 
i ustawiczne zimna. Wewnątrz kraju pada prawie 
wszędzie śnieg, w Altkich spadło 15, w Karlsruhe 
11 mm. śniegu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w marcu. 

. ' Barometr ! Wiatri godzina i
Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

17. Pop. 2 i 764,1 |Płn.W. sil.
17. Wie. 9 764,2 Płn. silny
18. Ran. 7 | 754.3 iPłn. um.

śnieg
zachm.
zachm.

- 2,7
- 4,7
- 5,2

(Dnia 17 marca maiimnra ciepła — 2°2 Cel.
. , minimum ciepła — .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos. Zeit.“ jak następuje:

Cokolwiek cieplćj, sucho przy- zmiennem za 
chmurzeniu z ostrzejszemi wiatrami przeważnie z Z.

Telegram giëtdowy
Kuryera Poznańskiego.

Kursa (końcowe).

Kapitały.
Berlin, 18 marca 1887.

Coneol. 4% 105,60
Pozn. 4% listy z. 101,50 
Poz. 3,/2°/0 list. z. 96,90 
Pozn. listy rent. 103,90 
Anstr. banknoty 159,40 
Anstr. renta srebr. 65,25 
Roś. banknoty 181,05 
Ros. consol. 1871 94,30 
Ros. listy zast. 90,30 
Pol. 5°/0 iisty zast. 67.25 
Pol. likw. 1. zast. 52,76 
Węg. 4% renta zł. 80,75 
Austr. kred.akcye 469.50 
Austr. franc. kol. 386.— 
Lombardy 149 60
Uspesob. konc. słabe.

Berlin, 18 marca 1887
Ziemiopłody. 

Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 161,75
maj-czerwiec 162,50

Żyto słabo.
kwiecień-maj 124,75
maj-czerwiec 125,25
czerwiec-lipiec 126,- •

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 44.—
maj-czerwiec 44,30

Okowita słabićj. 
w miejscu 38,—
marzec 37,80
kwiecień-maj 38,20
maj-czerwiec 38.40
czerwiec-lipiec 39,20
lipiec-sierpień 39,90
sierpień-wrzesień 40,50 

Owies
kwiecień-maj 97.25
Wyp.-żyta wsp.
Wyp.-oko. kw. ,000

Szczecin, 18 marca 
Pszenica osłab, 
kwiecień-maj 163.—
maj-czerwiec 166,— 

Żyto niezm.
kwiecień-maj 121.50 
maj-czerwiec 124.50

Olej rzep, niezm. 
kwiecień-inaj 44,—

1887. (Knrsa końc.) 
Okowita spok.
w miejscu 36,90
kwiecień-maj. 37.30
czerwiec-lipiec 38,60
sierp.-wrzesień 40.-

Petroleum
w miejscu 11.25

Rzepik
w miejscu

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych. dr. St. Jerzy ko wski, Plac św. 
Piotra ur. 4.

Towarzystleo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystiea Obrony Pra- 
icnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, dr. Preibisz, Sw. Maicin 
nr. 64, I piętro.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ Urzędowe sprawozdanie targowe
ko misji targowój w mieście Poznan in

(W Psiaaś, 18 marca. (— Spraw zda­
nie giełdowe. —)

Sun powietrza: śnieg.
Żyto : bet int
Cena wypowiedziaina —,—, Wypowie dsite 

—«ffltn. marzec 118,— płac., marzec-kwiecień 
—płacono.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — 

marzec 36,30 płacono, kwiecień 36,40 kwie­
cień-maj 36.70 piać., maj 87,—, czerwiec 37.60 
płacono, lipiec 38,30, sierpień 38,80 pl., wrze­
sień 39,00 pł.

Okowita w miejscu fbea beczki. 36.10 płc. 
ibprawosaanie n rzędowo...

Okowita lz beczką pr. 100 litr. 10,000% 
Traliea. Wypowiedziano —,— litrów cena wy­
powiedziana 3«,10 marek , marzec 36.10 mark.. 
kwiecień-maj 36,70 marek., czerwiec 87,70 mrk., 
lipiec 88.30 mrk.. sierpień 38,90 mrk., wrzesień 
39,10 marek - mi-,».. o— e c.t. 38,— n.

Poznań, dnia 18 marca 1887.

Przedmiot.

Paten. .fnajw. za 100 U. 
' |BZ)1I.-iż'

fnajw.
Owies ^uajn.

TOWAR

dobryl śred.lposle. 
! u|

Ceny targ, w Poznaniu T u M A K
dnia 18 marca 1887. Ipiękny średni pośledni

Ti—im . . 100 Mg. to 70 15 30 14 DO —
żyto .... 11 60 11 40 - — —

nowe......................... — — — — - — —
Jęczmień . . 11 60 10 70 9 tío —
Owies . . . 10 60 10 20 9 90 —
Groch wrzący. 18 50 12 50 - —-

. na paszę 11 60 11 30 11 — —
Kartofle........................ 2 — 1 80 — — —
Łnbin żółty. . - 11 10 10 60 — —

. niebieski 8 40 7 90 — — —-
Rzepik zimowy — —. — — — —
Rzep zimowy . - — — -■ - — —

Słoma Jprosta za 100 ki 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1 ki. 

lod brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiua
Słonina
Masło
Jaja za kup«

Inne artykuły.
najw. iiajniż.l w przeć

4 4
— 5 25 6| 68
— —1 — —
75 5 25 50

- - — — —
— — — — — —

2 20 1 80 2 —
1 40 1 2o 1 80
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 — — 80 — 90
1 50 1 4" 1 45
2 40 ] hll s3 10
o 10 2 — 2 05

Bydgessei, 17 marca.
; Sprawozdanie izby handlowej). Ceny aa 1000 klg.

P s z e ni c a słabo, bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 150—152 in.. najdelikatniejsza ponad no­
towania. jasno ciemne średnie gatunki —.— marek.
poślednie gatunki 145—149 m.

Zyto słabo, 112—115 mrk. według jakości. 
Jęczmień nom., piękny 112—120 mrk., po­

śledni 100—110 mrk.
Owies nom., w miejscu według jakości 103 

do 116 marek, pośledni —.
Groch nom. wrzęcy 140—150, na paszę 105 

do 115 marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 36.25 m.

Wreeław, 17 marca 18*7. 
Koniczyna czerwona słabo, nowa pośl.

26—80, śred. 31—34, delik. 36—38, bardzo delik. 
39-42.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25—30, 
śred. 81- 38. delik. 39-60, bardzo deiik. 51-64.

Zyto \za 1OO0 flint.> bez in., wypowiedziano 
—,— cent., C-na wypowiedziano —,— mrk.. ma 
rzec 123,— żąd., marzec-kwiecień —płc., kwie- 
cień-maj 124. żądano, maj-czerwiec 127,60 żąd., 
czerwiec-lipiec ISO,— żąd., wrzesień-pazdziernik 
133,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— oent.n na mie­
siąc bieżący 97 50 żąd.. kwiecień-maj 97,50 żąd., 
maj-czerwiec 100.— żąd.

Olei rsepiowj 6. in. wypowiedz.------cent.
w une)scn —,— żąd., marzec 46 50 żąd., kwie 
cień-inaj 46,— żąd.

UMu»ita bez in., wypowiedziano 10000 litr., 
w miejsca —.— uirk., marzec 86.— płac., kwie- 
cień-maj 36 70 płacono, maj-czerwiec 37,10 płac., 
czerwiec-lipiec 37 80 żąd., lipiec-sierpień 38 60 żąd., 
sierpieu-w rzesień 38,80 żąd.. wrzesień-pazdziernik 
89,— żąd.

Ceza wypswledalaza aa dzień 18 marca
tyto 123.— mrk., pszenica — mrk.. owies 97,60 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 46,50. okowita
36.— m.

Ceny targowe z dnia 17 marca 1887.

Poa tanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

naj-1 naj- 
wyż.niż. 
M F.| M F.

0 kilogr 
średni 

naj- 1 naj- 
wyż. niż. 
M F. MiF.

a m ó w
lekki towai 
naj- naj 
wyż.1, niż.
mf.'m P

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

1600I16I50
15 80 15 50 
12 90 12 50 
14 20 13 20 
10 80 10 60 
18!00,166O

16 10.14 70
14 70 14 30 
12 10 1180 
12- 1150 
10 10 9 50 
15; — ¡14l00

14 50 14 20
14 0013 80 
11 6') 11 40 
10 50 9 70 
9,30 9 00 

13,00,12,00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny ] średni | pośledni

Rzep ... 00 klg. 19 80 18 80 18 I 30
Rzepik zimowy . 19 50 18 60 18 1 00
Rzepik latowy . . 20 50 19 50 18 i Oo
Lnica ..... 20 - 19 00 17 I 50
Siemię lniane . . 22 - 20 50 18 50
Siemię kouop . . 16 50 14 50 14 1 00

Berlin, 17 marca. vSprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący plac. 
—,—, żąd. —, na kwieeień-ma płacono 102.76 do 
168.25, na maj-czerwiec płacono 108. .5—108.76, 
na czerwiec-lipiec płacono 104,00--168.50. na lipiec- 
sierpień płacono 165,00—165.25, na wrzesień-pa 
żdziernik pl. 105,76- 106.25. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. ljj^ 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono < 
na kwiecień-maj płac. 125.25—125.75 —125<4 
mzjcczerwiec płacono 125.75—126,00. na 
lipiec płac. 127,00—126.75. lipiec-sierpień pj? 
128,00—127,75. na wrzesień-pażdziernik 
130.00—130.25. Wypowiedziano —. Cena J 
wiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd.
130 według jakości, miesiąc bieżący płac. j 
kwiecień-maj płac. 97,50—97.75, na maj-c*jii 
99.50—99.75, czerwiec-lipiec 101,50—102— lęjj 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiefl» 
—,— mrk.

Knknrndza w miejBcn płac. 100—114 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. — 
kwiecień-maj płac. 105.50. na maj-czerwiu j 
135.50. na lipiec-sierpień plac. —,—, na wrz^ 
październik plac. 108.53. Wypowiedz. —.— „ 
Cena —,— mrk.

Olój r ze pak o wy. Za 100 kilogr. w mi^j, 
bez beczki pic. —,— mrk.. w miejsca z bej 
plac. —,— m., na miesiąc bieżący płacono - 
na kwiecień-maj płacono 44,5. na niaj-czer» 
44.8. na wrzesień-pażdziernik płac. 15 5. W- 
wiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana —;

Okowita. Za 100 litrów a IOW jret. 
10,000 litrów pret w miejscu bez beczki płx, 
38,8 mrk., w miejscu z beczką plac. —,— u, 
na miesiąc bieżący płacono 38,—, Żąd. —, na 1 
rzec-kwiecień płacono 38,—, na kwiecień-maj 
38,3—38,4, na maj - czerwiec płacono 38,6 
38,6, na czerwiec-lipiec płacono 39,4, żąd. —j 
lipiec-sierpień płacono 40,1, żąd. —, na s.erjś 
wrzesień płac. 40.7, żąd. —, na wraesien-pazdS 
nik pla ono —. b ypowiedziano —,— litri 
Cena wypowiedziana —,—.

sasffl ni

»
Byłemu naszemu PrezesowiJliCI KS. JÓZEFOWI BIELSKIEMU

w dzień Jejęo Godnych Imienin
w dowód czci I szacunku

zasyła (1838)
najszczersze życzenia

Towarzystwo Przemysłowe w Kościanie.
P. Lnrc, prezes. M. Wytyk, sekretarz.

UltUIn
ruIn
ruIn

Kartki Lampy

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

pod kierunkiem literackim M. J. ZALESKIEJ, 
autorki »Wieczorów Czwartkowych“, »Wędrówek po niebie i ziemi“ i wielu 

innych książek dla dzieci.
Wychodzi i wychodzić będzie w kwartale następnem, równie jak 

w bieżącym, w formacie powiększonym z dwoma dodatkom! z tych 
jeden ilustrowany dla młodszej dziatwy, drugi książkowy zawiera po­
wieści wyborowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć
będą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconćj utworami utalentowanych autorów 
i autorek, WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw 
zagranicznych w tym rodzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, 
historyczne i inne mające na celu rozwijanie umysłu, kształcenie chara 
kteru i budzenie szlachetnćj emulacyi. Zajęcia, jakie konkursa te obudziły, 
zachęciły redakeyą do rozszerzenia i ulepszenia tego działu. Obecnie do­
dano do dawniejszych konkurs robót dla panienek. Nagrody wyznaczają 
się z książek, albumów, fotografii i t. p. przedmiotów.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 — (t. j. w Galicyi reń. 6) — w W. Ks. Pozuańskiem 
marek 10) — stosownie do tego półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: TFar- 
szawa, ulica Mazowiecka nr. 10. (1844)

do Komunii św. Wielkanocnej
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Formularze
do spisu ludności rzymsko-katol. parafii

oraz

wykaz komunikujących
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.______

Opuszczając dotychczasowe miejsce swego po­
bytu, składam na tej drodze serdeczne podziękowanie 

wszystkim W W. PP., którzy chętnie przyjmowali
mnie w gościnę, kiedy przez długi czas dojeżdżałem 
do kościołów w P. Cli. O. n. Ó. i wdzięczną dla 

nich zachowam pamięć. (1852)
Ks. Grajnert,

były wikaryusz w Kruszwicy.

i lasiński i Ołyński
& Drogezya 
H Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (i58)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga, 

tsj Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,

-4-3 Farby na posadzki szybko schnące z lakie-
rem bursztynowym i spirytusowym, 

cg Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
59 i pszenną, modre, borax, świece steary-

nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
czy stwie domowem niezbędne.

Prawdziwe Łyońskle materye zlotem, srebrem lub jedwa­
biem wyszywane, symbola, słupy i krzyże do kap i orna­
tów, gotowe ornaty 1 kapy ze słupami i krzyżami lyońskiego 
wyrobu, oraz tnwalnie, umbracnla, nakrycia do paszek, 
baldachimy, chorągwie, proporce, bnrsy w droższem 
i taószem wykonaniu, Jako też bieliznę kościelną we wielkim 
wyborze, nadto obrazy na blasze lub płótnie malowane, 
poleca we wszelkich rozmiarach i po bardzo przystępnych cenach na 
spłaty lub za gotówkę przy stosownym rabacie (1383)

f e
dekorator kościołów.

KRONIKA RODZINNA
wychodzić będzie w kwartale następnym w tychże samych warunkach i kie­
runku. pomieszczając artyKuły poświęcone literaturze, naukom i sprawom 
społecznym, a oprócz tychże niewydane dotąd pamiętniki i koresponden ye 
znakomitych ludzi, powieści, komedye do przedstawienia w teatrach ama­
torskich, wiadomości polityczne i sprawy bieżące.

Prenumeratorzy Kroniki otrzymają w roku bieżącym w dodatku 
bezpłatnym pamiętnik z autentycznych źródeł ułożony pod tytułem: PRZY­
GODY NADZWYCZAJNE KSIĘCIA MARCINA LUBOMIRSKIEGO. Prenume­
ratorzy nowi, przesyłający całkowitą przedpłatę wprost do redakcyi, otrzy­
mają nadto w dodatku również bezpłatnym ciekawe PAMIĘTNIKI MARYI 
WESSLÓWNY KRÓLEWICZ0WE1 K0NSTANT0WE1 S0BIESKIE1, spisane 
ze wspomnień i archiwów jćj rodziny wydane nakładem redakcyi.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi, w kraju 
i za granicą rs. 5 — (t. j. w Galicyi złr. 6 — w W. Ks. Pozuańskiem 
marek 10), stosownie do tój ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: Hor-
szawa, ulica Mazowiecka nr. 10.___________________ _________________
•XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX8

I
 Piwo jałowcowe x

z browaru 3

Franciszka Gruszczyńskiego 2
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32. £

Szanownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego X 
wara jako nader zdrowe 1 posilające a mianowicie osobom fi 
słabym, cierpiącym na piersi 1 na ból głowy, X 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszćm, poprawia i czyści X 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo fi 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar- A 
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe W 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie O 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bn- X 
telek 4,60 mrk. (2263)

MóOóOÓOlOKMOtOflOÓOóOóOóOtOKWMCjtGąaKMOK«

Fasy do maszyn
g,, i : ¡artykuły gumowe,

wszelkich towarów 
(771) “W Ixsucxca.l'ix
W. Maszewskićj dawn. Lakiûskiéj

Hotel RzymsKl.
Zaszczytne uznanie

loznaüskiego fabrykatu „prawdziwej aptek. Radlanera esencyi jodłowśj“
z czerwonej apteki w Poznaniu

przez akademią narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowój z dnia 17 lutego 1886 w ra­

uszu paryzkim odczytał prezes tejże następują« y referat o prawdziwej 
sencyl jod,owej aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien- 
likowi Mensuel des travaux de l’Aoademle Nationale: Kolega nasz pan 
.ptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonśj apteki w Poznaniu nadesłał 
lam różne produkta farmacentyczne, które się tak ze względu na elegan- 
ką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró- 
;niają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
¡asługuje apterza Radlauera esencya Jodłowa, która wydobyta za pomocą 
lestylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
v odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Esencya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy- 
acza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
lonieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od- 
lziałują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy- 
wajną ulgę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
5a pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
(ich skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
v mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le- 
tarzy zalecany pobyt w lesie tanim i 1 atwy m sposobem zastąpić, nie tracąc 
lic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swój wysokiój zawartości kwasorodu i ozonu 
est Radlauera esencya jodłowa najlepszym i najracyonalniejszym środkiem 
lesinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niój obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen­
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem Jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25—2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiillera i Syna, Zimmerstr. 35, Brückner, Lampe 
i Sp. Neue Grtinstr. 11. . <1727>

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

I; B, DamkGWski,
Podgórna ulica nr. 5.

ZE’ozn.a.ri, -cii. IBerliAsiza, 2. 
Parade-Bitter. Rex liqiiorum
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stołowe i wiszące z słyń 
ućj fabryki „Stobwasserr 
w wielkim wyborze, (99J

i wszelkie inne przybory ko 
ścielne poleca

B. Szulczewski,

?

ZnaKomity t-n. przez chemika sądowego pana I>r. Bischo 
w Berlinie! zaszczytnie wzmiankowany likwor stołowy mają na skład 
w butelkach 1/a litrowych po 1.25 mrk. pp. Jakób Appel, Ed. Feckert ji 
S. Samter jnn.. W. Becker, Emil Brumme, H. Hummel, Paweł Vorwe 
F. B. Różyński. H. Błażejewski. J. Nowakowski, J. P. Beely & Con 
8. Sobeski, J. Bayer. W. Fik.iński, J. Fnchs.______________ (15

iobdimii, ouwg ismmo.
Nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhehnowska ulica 21.

Nowo założony pensyonat
przyjmuje jeszcze od każdego czasu panienki za cenę 150 
tal. rocznie. (18497

Do pensyonatu należą lekcye muzyki bezpłatne, w do­
mu konwersacya francuzka, przestrzeganie dobrego układu 
panienek i troskliwa macierzyńska opieka.

Adres pensyonatu wskaże Ekspedycya Kuryera 
Poznańskiego.

TORTY
w najrozmaitszych gatunkach, piramidy, baumku- 
chy, lody we formach i owocach poleca (1846)

cukiernia Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Koniak francuzki
po 3, 4 i 6, marek za butelkę szampańską, (1793)
Stare Madery, Kapwein, wino 

portowe i Cherry
poleca

Handel win huntowny

Antoniego Pfitznera,
Poznań, St. Rynek i Mad na Węgrzech.

Stary Rynek 53 54.

Z fabryk superfosfatów 
w Zawodziu

Towarzystwa Akcyjnego ■ 
pud dyrekcyą I

I»r. Iłemel (Poznańczyka)" 
polecamy: i

| Superfosfaty ■
* z guano, 
^Superfosfaty; 
= z kości palonych, :
i*, jako też wszelkie inue chemi- b 
? czne nawozy poddając się ana- 4 

-T lizom urzędowych stacyi do- «
* świadczalnych. (1549) •

k Nadto polecamy saletrę chi 
lijską, kainit i t. d. 
.leneralna reprezenta­

cja w Poznania 
śha.l„n-ul.-■ I

t’

Astr, kawior, wędź, i mar. j 
łosoś i węgorz, minogi, opiek- 
śledzie i matjesy, sardynki.' 
sardele, tur. powidła i śliwki, 
oliwę prow., susz, grzyby, do­
bry stokfisz poleca (1788)|

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, na­

rożnik ul. Teatralnej.

Przedni tłusty (1857)

ser limb.
poleca

J. A. Leitgeber.

Gospodarstwo
z inwentarzem i budynkami, 
250 mórg, pszennój ziemi, JeSt 
do nabycia z wolnśj ręki- 
Wieś przy szosie. — Od sta­
cyi kolei żelaznój Trzemeszn0 
7 kilometrów. — Bliższej wia­
domości udzieli Ekspedyry* 
Kuryera Pozn. sub 1850-

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

\
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